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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem jnie- 

dziaików i dni poświąteczn»

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preia- 

iste p. 1893 Abtheilung IL s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

'bezpłatnie.

Rajchmann i 
Haasens

Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 89. 
tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckiem kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ugim pod numerem 50.

Pozn&ń, 14 września.

Z bieżącej chwili.
Przyszłość Wielkiśj Brytanii nie od dzisiaj jest 

przedmiotem troski dla polityków angielskich. Jak­
kolwiek bowiem w dziejach nie brak przykładów, iż 
państwa stósuakowo niewielkie, narody stósunkowo 
nieliczne, zdołały opanować clbrzymie przestrzenie i 
ujarzmić ludy, dziesięćkroó przewyższające je siłą i 
liczbą, to jednak te same dzieje uczą także, iż za­
wsze jeden tylko był koniec takich panowań: siła 
odrębnych tradycyi, różnych warunków ży­
cia ekonomicznego i cywilizacyjnego, siła odśrodko­
wa różnorodnych dążności politycznych pojedyńczych 
części składowyzh, ostatecznie rozsadzała zewsze ta­
kie państwa — kolosy. A jeżeli tak stało się z 
„imperium populi Romani“, jeżeli los taki spotkał 
potęgę, stworzoną przez Aleksandra Wielkiego, to 
jakaż przyszłość czeka ów polityczny organizm, tak 
różnorodny sam w sobie, a taki olbrzymi, który na­
zywa się Wielką Brytanią, a w którym nad 334 
milionami ludzi najrozmaitszych ras, rozrzuconych po 
wszystkich częściach świata, panuje naród wyspiar­
ski o 38 milionach ludności ? Jeżeli zaś kiedy, to 
dzisiaj, w chwili, w której Irlandya domaga się za­
dośćuczynienia idei sprawiedliwości dziejowój, kiedy 
Kanada coraz bardziój poczyna odczuwać chęć pój­
ścia za przykładem Stanów Zjednoczonych, kiedy w 
Australii budzą się dążności separatystyczne, a w 
Indyach zaczyna ściskać Anglią żelaznym obręezem 
kolonialna polityka Rosyi i Prancyi — dzisiaj tro­
ski takie są bardzo na czasie. W oświetlenia ta- 
kiem, także kwestya, kogo zamianowano wicekrólem 
Indyi, nabiera poważnego znaczenia.

Zamianowanie tym dostojnikiem sir Henryka 
Normana zaskoczyło cały świat polityczny w Anglii 
i poza Anglią. Spodziewano się, że ważny ten dla 
idei wielkobrytańskiój posterunek polityczny dostanie 
się człowiekowi względnie młodemn, a zręcznemu 
dyplomacie; tymczasem nowy wicekról indyjski liczy 
już lat 67 i jest przedewszystkiem żołnierzem. Na 
pierwszy rzut oka zatem rząd Wielkiój Brytanii 
uczynił zły wybór i zrobił posunięcie, które może 
fatalnie wpłynąć na dalszy przebieg tój gry dyplo­
matycznej, jaką coraz bardziój staje się rola Anglii 
w ^Hindottinie. Naciskana przez Rosyą od pół- 
nocnój granicy półwyspu, otoczona państwami mniój 
lub więcój podlegającemi wpływom rosyjskim, w sku­
tek niepowodzenia w sprawie syamskiój zagrożona 
także od półwyspu mal&jskiego, ma tam Anglia do 
zwalczania również wewnętrzne rozdwojenia, jak 
tego dowodzą niedawne rozruchy i walki pomiędzy 
Mahometanami a autochtonami w Bombaju.

Prawdopodobnie jednak wybór nie jest naj­
gorszy. W Kalkucie potrzeba człowieka o zimnój 
krwi, żelazDÓj dłoni, pobłażliwego, ale patrzącego 
zarazem głęboko w rze z. Sir Henryk Norman 
łączy zaś w sobie dzielnego żołnierza z wzorowym 
administratorem. Działalność jego jako gubernatora 
•lamaiki i Queenslandu, kolonii w Australii, była 
pełna pożądanych rezultatów, a nadto nowy wice­
król zna już dokładnie Iodye. W ¿roku 1834 od­
znaczył się, służąc w armii bengalskiój, w następnych 
zaś latach pracował długo i gorliwie w różnych ga­
łęziach służby rządowój w Indyach, a jakkolwiek 
nie brak w jego przeszłości momentów, któreby 
mogły wywołać obawy co do praktyczności jego no- 
minacyi, to z drugiój strony nie brak także okoli­
czności, łagodzących te obawy.

W poprzednich latach zwalczał obecny wice­
król, w przeciwieństwie do polityki ówczesnego swego 
zwierzchnika, lorda Lytton, posuwanie się Anglii na 
Północ w Azyi środkowój; cheiał on Afganom sa- 
toym pozostawić uporządkowanie ich stosunków we­
wnętrznych, a wystąpić wobec nich stanowczo 
wtedy dopiero, gdyby zawarli przymierze z Rosyą. 
®ir Norman był tego zdania jeszcze w roku 1880; 
°u tego czasu atoli wydarzyło się wiele rzeczy w

Azyi centralnśj, które nauczyły go, iż Angia, jeżeli 
się chce utrzymać w Hindostanie, to musi postępo­
wać wedle tój zasady polityki kolonialnój, którą wy- 
znaje Rosyą, a która brzmi: Kto nie posuwa się 
naprzód, tego wypierają. Dzisiaj, kiedy Rosyą 
znajduje się już niedaleko Heratu, nie trudno prze­
widzieć, iż chce ona wziąć Afganistan za podstawę 
swego działania przy wmarszu do Hindostanu, i je­
żeli nowy wicekról pragoie temu zapobied?, to ko­
rzystając ze swoich wiadomości wojskowych, musi 
rozpoczęte przez dawniejszego wicekróla lorda Duffe- 
rina i przez poprzednika swego, lorda Landsdowne, 
fortyflkacye na północno zachodniój granicy Indyi 
doprowadzić jak najszybciój do skutku, a dopiero 
zabezpieczywszy się w ten sposób przeciw napa­
dowi, przystąpić do ugłaskania emira Afganistanu.

Zresztą niedaleka już przyszłość okaże, czy 
świeża ta nominacya wicekróla indyjskiego wzmocni 
lub osłabi organizm Wielkiój Brytanii, wszystko bo­
wiem przemawia za tem, iż nastały czasy, w któ­
rych rozpoczęły się ze strony rywali Anglii, może 
wieki całe trwać jeszcze mające parcie na stano­
wisko jój w Hindostanie.

* Otrzymujemy następujące
pismo:

„Myśl Oświadczenia, w którem. Ducho­
wieństwo naszych Archidyecezyi uważało za 
swój obowiązek głośno zaprotestować przeciw 
dążnościom „Orędownika“ i „Postępu“, powstała 
w czasie, w którym „Orędownik“ nie odważył 
się jeszcze tak wyraźnie zaczepić naszego Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza. Po tym czy­
nie, który nową boleścią i głęhokiem oburze­
niem przejął nasze serca, Duchowieństwo trwa 
przy swem pierwotnem oświadczeniu, znajdzie 
jednak w najbliższym czasie sposobność, aby 
z tego nowego i smutnego powodu tak, jak 
Prześwietne Kapituły w najściślejszem z niemi 
połączeniu jeszcze silniej skupić się około swego 
Arcypasterza w uczuciach synowskiej czci i mi­
łości, a głośniej i publicznie zatwierdzić te uczu­
cia i zapewnić, że każdy cios, wymierzony 
w serce naszego Arcypasterza, uderza równo­
cześnie w serca wszystkich nas kapłanów, a bo­
leść Jego jest boleścią naszą.

Ks. Fr. Sadowski, dziekan.
Ks. Kulesza, dziekan i szambelan Ojca św. 

Ks. Antoniewicz, dziekan.“

Komitetwyborczyprowincyonalny
na W. Ks. Poznańskie

przesłał Komitetowi wyborczemu mia­
sta Poznania następujące pismo:

Do
szanownego Komitetu wyborczego na miasto Po­

znań na ręce W. Prezesa Dr. J. Kusztelana
w miejscu.

Na uprzejme pismo szanownego Komitetu 
z dnia 6 b. m. odpowiadamy uniżenie, że niżej 
podpisany Komitet prowincyonalny wyborczy na 
W. Ks. Poznańskie jednomyślnie uznajenamocy 
protokółu z Walnego zebrania wyborczego mia­
sta Poznania z dnia 16 z. m. ten Komitet wy­
borczy na miasto Poznań za ważny, który się 
składa z pp. T. Andersza, J. Chojnackiego, M. 
Dykiera, dr. B. Krzepkiego, H. Jasińskiego, dr. 
St. Jerzykowskiego, dr. B. Krysiewicza, dr. 
J. Kusztelana, R. Lisieckiego, J. Panieńskiego,
S. Pfitznera, ks. A. Stychla, M. Więckowskie­
go i J. Wiśniewskiego. Pytanie w tym wzglę­
dzie uważamy nawet za zbyteczne, ponieważ le­
galność wyboru każdego Komitetu wyborczego 
zatwierdza protokół z Walnego zebrania wy­
borczego, stwierdzony podpisami biura i ław­
ników.
Komitet prowincyonalny wyborczy 

na W. Księstwo Poznańskie.
Stefan br. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

prezes. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Ks. B. Antoniewicz. Boi. Kościelski, 

Stefan hr. Kwilecki.

Oświadczenie.
W obec nieuzasadnionego twierdzenia „Orę 

downika“, jakoby znaczna część ducbownycl

Lrchidyecezyi podzielała jego zasady, i w obec 
rzecbwałek „Orędownika“ i „Postępu“, że im 
ię udało zerwać solidarność rzekomo w obronie 
loralnycb i materyalnych interesów naszego 
połeczeństwa, my niżej podpisani kapłani 
świadczamy jednomyślnie, jako apostołowie zgody 

pokoju, że nietylko nie podzielamy zasad
7 tych pismach głoszonych, ale wręcz odrzn- 
amy insynuacyą wszelkiego z niemi wspólni- 
twa, i upatrujemy w rozbiciu solidarności jak 
lajgroźniejsze niebezpieczeństwo tak dla Kościoła, 
a,k i narodu.

4. Ksiądz Kegel, kanonik i dziekan Kro- 
oszyński. Ks. Jaworski. Ks. Połczyński. Ks. 
r. Kegel. Ks. Kozik. Ks. Dandelski. Ks. 
Sprenger. Ks. Śliwiński. Ks. Wierzbicki.

5. Ksiądz Riedel, dziekan Jutrosiński. 
Cs. Nowakowski. Ks. Dolny. Ks. Dalbor. 
Cs. Poradzewski. Ks. Krieger. Ks. Szulc. 
Cs. Fligierski. Ks. Wasiński. Ks. Kędzierski. 
Cs. Cbrustowicz. Ks. Szudarek. Ks. Hule­
wicz. Ks. Jarocbowski. Ks. Kopeć.

6. Ks. Ertman, dziekan Kcyński. Ks. 
lądecki. Ks. Kowalewski. Ks. Szews. Ks. 
Sobiesiński. Ks. Czerwiński. Ks. Ćwikliński. 
Cs. Wojdich. Ks. Chylewski. Ks. Kruszka. 
Cs. Januszewski. Ks. Sikorski. Ks. Walczak. 
Cs. Niedbalski. Ks. Kałędkiewicz. Ks. Szu-

Powrót Patronatu duchownego
jo Kotolicłiego Towarzystwa Rzemieśliiitó# Polskich

w Poznaniu.

Przed kilku tygodniami donosił „Kuryer“, że 
ks."patron Stychei i ks. wicepatron Michalski usu­
nęli się z Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników 
Polskich. Ks. Patron porusz} ł był wówczas na 
posiedzeniu sprawę prezesa Towarzystwa, którym 
od początku tego roku był p. dr. Siymański.

Ks. Patron zwrócił na to uwagę, że p. Prezes 
obowiązków swego urzędu nie wykonywał, co w To­
warzystwie kilkakrotnie konstatowano, dalój, że 
wybór jego jako wydawcy pisma politycznego na 
prezesa Towarzystwa nie zajmującego się polityką 
był nieodpowiednim i sprowadzał niepożądane kolizye, 
i oświadczył wreszcie, że po ostatnich zajściach 
publicznych wytworzył się między patronatem du­
chownym a prezesem stósunek naprężony, który musi 
szkodliwie wpłynąć na dalszy rozwój Towarzystwa.

Ks. Patron żądał, aby Towarzystwo przychyliło 
się do tego zdania i skonstatowało stan rzeczy 
oficjalnie, dając tym sposobem p. Prezesowi wska­
zówkę do dobrowolnój rezygnaoyi. Obecni na po­
siedzeniu członkowie pragnęli rzecz odłożyć i pry­
watnie załatwić, na co się ks. Patron nie zgadzał, 
żądając natychmiastowój decyzji. Towarzystwo 
nieznaczną większością kilkunastu głosów nie przy­
chyliło się do wniosku ks. Patrona (połowa obecnych 
wstrzymała się zupełnie od głosowania), wskutek 
czego Patronat duchowny się z Towarzystwa 
usunął.

Wydział Towarzystwa zwołał w następstwie 
tego nadzwyczajne walne zebranie, by sprawę osta­
tecznie załatwić. Na zebraniu tem, w obecności 
300 członków, odczytano telegram nieobecnego w Po­
znaniu p. dr. Szymańskiego, który urząd prezesa 
złożył.

Aby spowodować Patronat duchowny do po­
wrotu, uchwaliło Towarzystwo dla tegoż wotum za­
ufania prawie jednogłośnie (przeciw 3 głosom) i wy­
brał) deputacyą, która się miała udać do księdza 
Stychla ze zdaniem sprawy i poproszeniem Patro­
natu duchownego, aby na nowo objął ster w Towa­
rzystwie. Równocześnie posiano ustępującemu panu 
prezesowi podziękowanie.

Ks. Patron oświadczył deputacyi, że wdzięczny 
jest za objaw dobrój woli i gotów jest wrócić pod 
warunkiem, że Towarzystwo dokładniśj sformułuje 
swoje wotum. Ponieważ zaś „Orędownik“ przebieg 
sprawy niezgodnie z rzeczywistością przedstawił, 
żądał Patron prócz tego, aby Towarzystwo wysłało 
od siebie oświadczenie do tego pisma.

Dla ostatecznego załatwienia sprawy wystóso- 
wał ks. Patron do Towarzystwa następujące pismo:

„Na wyraźną prośbę Towarzystwa pizedsta- 
ą przez osobną deputacyą, aby Patronat ducho­

wny na nowo się zajął Towarzystwem, poświadczam 
gotowość do powrotu, jeżeli Towarzystwo przyjmie 
poniższą rezolucyą i oświadczenie do „Orędownika“. 
Dyskusja tu niepotrzebną. Od tych warunków Pa­
tronat odstąpić nie może. Proszę członków o uwa­
żne wysłuchanie brzmienia rezolucyi i oświadczenia,
a potóm bezstronne głosowanie nad sprawą.

W razie odrzucenia warunków, duchowieństwo 
dla Towarzystwa pracować nie będzie i założy nowe 
Towarzystwo.

Poznań, 20 sierpnia 1893 r.
Ks. Antoni Stychei,

penitencyarz archikatedralny.

1) Rezolucyą.
Katolickie Towarzystwo rzemieślników polskich 

wyrażając wotum zaufania dla Patronatu, potępia 
wszelkie próby naruszenia powagi i przewodnictwa 
tego Patronatu w Towarzystwie, a w szczególności 
potępia sposób przemawiania niektórych członków na 
posiedzeniu dnia 7 sierpnia w dyskusyi nad sprawą 
prezesa, poruszoną przez ks. Patrona. .

Ponieważ zaś Patronatowi chodzi o stwierdze­
nie zupełnego zaufania członków, jeżeli ma nadal 
z pożytkiem dla Towarzystwa pracować, przeto 
uchwala Towarzystwo, aby wszyscy ci, którzy w po­
wyższej dyskusyi poruszonói przez ks. Patrona za­
bierali głos, oświadczyli ks. Patronowi swoje wotum 
zaufania ustnie na posiedzeniu, a nieobecni z nich 
piśmiennie przez kurendę, jeżeli zaś tego me uczy­
nią, aby ustąpili z Towarzystwa. Kto do Patronatu 
nie ma zaufania, nie może pozostać nadal pod jego 
kierownictwem.

2) Oświadczenie do „Orędownika*
Szanowną Redakcyą „Orędownika“ prosimy

o zamieszczenie następującego oświadczenia.:
„„W nr. 184 „Oręd.“ zamieszczony był reterat 

o nadzwyczajnem walnem zebraniu Katol. Towarzy­
stwa Rzemieślników Polskich, zwolanem z powodu 
usunięoia się Patronatu duchownego. Referat ten 
w części jest niedokładny, w części rzecz przedsta­
wia we fałszywem świetle. Autor referatu wspo­
minając o tem, że Towarzystwo wj brało deputa- 
cya, która ma prosić księdza Stychla, aby wrócił do 
Towarzystwa i nadal jako Patron dla mego pra­
cował i o tem, że Towarzystwo równocześnie wy­
słało podziękowanie p. dr. Szymańskiemu, który 
urząd prezesa złożył, za pracę i gorliwość dla lo- 
warzystwa, pisze dalój dosłownie, co następuje:

„Na tem drażliwa ta sprawa byłaby ubitą, 
Towarzystwu należy się wdzięczność j uznanie, 
bo pokazało przy całój tój drażliwój sprawie, 
że umiało bronić krzywdy, jaką chciano wy­
rządzić niesłusznie dr. Szymańskiemu, ale me- 
mrnój złożyło dowody, że ma i pragnie zacho­
wać cześć i szacunek dla osób duchownych“...
Wobec tego ustępu oświadczamy, że podzięko­

wanie składającemu urząd prezesowi, p. dr. Szy­
mańskiemu, odnosiło się, co rzecz słuszna i sprawie­
dliwa, do dawniejszój działalności jego w Towarzy­
stwie, przez którą na wdzięczność zasłużył, me od­
nosiło się zaś do ostatnich czasów! Do tych osta­
tnich czasów wyłącznie odnosiła się sprawa poru­
szona przez ks. Patrona.

Oświadczamy dalój, że po dojrzałym namyśle 
wyraziliśmy ks. Patronowi Stychlowi zupełne votum 
zaufania i że nie widzimy potrzeby bronienia krzy­
wdy, jaką rzekomo chciano wyrządzić p. dr. Szy­
mańskiemu.“

Poznań, dnia 21 sierpnia 1893.
W imieniu Katolickiego Tow. Rzemieślników

Na nadzwyczajnem walnem zebraniu dnia 21go 
sierpnia Towarzystwo przyjęło rezolucyą i oświad­
czenie sformułowane przez ks. Patrona.

Spowodowany tem Patronat duchowny przybył 
na następne posiedzenie dnia 4 września. Ponieważ 
zaś „Orędownik“ i tę ostatnią uchwałę Towarzystwa 
znowu niezgodnie z prawdą przedstawił, pisząc, że 
na 160 członków obecnych głosowało za rezolucyą 
patronatu tylko 30—45 członków, przeto było Towa­
rzystwo zmuszone skonstatować, że za przyjęciem 
warunków Patronatu była absolutna większość i w 
tym celu raz jeszcze do głosowania przystąpiło.

Gdy te wszystkie przeszkody usunięte zostały, 
oświadczył ks. Patron, że Patronat duchowny na 
wyraźną prośbę Towarzystwa na nowo przewodni­
ctwo obejmuje, że dziękuje przedewszystkiem tak 
przeważającój większości za okazanie dobrój woli, 
że niema żalu także do mniejszości niechętnych, że 
będzie się starał w następstwie zdobyć sobie także 
ich serca, prosi jednak usilnie, aby całe Towarzy­
stwo popierało Patronat w jego usiłowaniach, usu­
wało wszelką złą wo!ę i pamiętało o tem, co w 
ost&tniój rezolucyi uchwaliło.

Za szczęśliwe załatwienie sprawy należy się w 
pierwszym rzedzie wdzięczność Wydziałowi Towarzy­
stwa, który nie spoczął, póki rzeczy nie doprowadził 
do końca.

Oby się umysły ostatniemi zajściami rozgorą­
czkowane jak najrychlój uspokoiły i Towarzystwo 
Rzemieślników jak dotąd szczęśliwie i nadal się roz­
wijało.

Nysa, 8 września.
Wspaniały widok przedstawiało zebranie „Zwią­

zku ludowego“, zwołane w środę wieczorem do wiel­
kiój sali „Zur Erholnng“. Zebrało się przesz’o 800 
mężów z najrozmaitszych stanów, aby zadokumen­
tować, że pochwalają szlachetne zabiegi „Związku“, 
że pragną korzystać z każdój sposobności lepszego 
zapoznania się z „kwestyą socyalną“ tóm więcój, że 
przemawiać mieli prelegenci z praktyczno-socyalnego 
kursu.

Posiedzenie zagaił ks. Stuli przewodniczący 
komitetu lokalnego i wykazał w krótkich słowach



szonych dziś dwóch rozporządzeniach gabinetu, da­
towanych z wczorajszego dnia.

Pierwsze z tych rozporządzeń zawiesza na rok 
jeden dla Pragi i przedwieść §§ 12 i 13 konstytncyi 
z r. 1867. Paragrafy te dotyczą swobód obywatel 
skich, mianowicie prawa zgromadzania się. Rozpo­
rządzenie wyraźnie zaznacza, że odnośna uchwała 
gabinetu zapadła 22 sierpnia, a zatem w 4 dni po 
rocznicy urodzin cesarskich, w który to dzień anar­
chiści w Pradze dopuścili się najhaniebniejszych de­
monstracji.

Drugie rozporządzenie wyjmuje z pod kompe- 
tencyi sądów przysięgłych wszystkie przestępstwa 
prasy, następnie zbrodnie zdrady stanu, rokoszu, 
gwałtu publicznego, obrazę religii, podburzania do 
nienawiści itd. Wypadki ostatnich dwóch lat rze­
czywiście usprawiedliwiają obawę, że uwięzieni pod 
zarzutem obrazy majestatu czeladnicy, studenci itd., 
zostaną przez sądy przysięgłe uznani jako — nie­
winni ! Oczywiście żaden rząd, świadomy swych 
obowiązków, nie mógł dłużój patrzeć na te wybryki 
anarchiczne przez szpary.

Zważywszy, że przed kilku miesiącami „Vater­
land“ zapowiedział ten „mały stan oblężenia“, 
łatwo domyślić się, że odnośne wnioski na radzie 
ministrów postawił hr. Schoenborn. W tej mierze 
postąpił sobie całkiem właściwie, bo istotnie tak 
dalój iść nie mogło w Pradze. Z drugiój strony

cel zebrania. Hasłem „Związku ludowego“ jest 
„walka przeciw socyalizmowi“, walka przeciw wszel­
kiemu przewrotowi ładu społecznego, pouczanie ludu 
katolickiego za pomocą wykładów i pism. W tym 
oto celu zebraliśmy się dzisiaj, aby wysłuchać zna­
komitych szermierzy na polu społecznóm i zagrzać 
się do nowój pracy, aby „Związek ludowy“ we 
wszystkich prowincyach państwa niemieckiego jak 
najbardziej się rozwijał.

Na przewodniczącego wybrano p. mecenasa 
Nadbyla, który wyraziwszy to przekonanie, że wszy­
scy zebrani godzą się na cele „Związku“, wniósł 
okrzyk na cześć Ojca św. Leona XIII i cesarza 
Wilhelma II, poczem udzielił głosu jako pierwszemu 
mówcy księdzu Pieperowi, jeneralnemu sekretarzowi 
Związku z München-Gladbach. „Odbywa się tutaj — 
tak mniój więcój rozpoczął mówca — narada wo­
jenna; wydane zostało hasło, aby wszyscy dobrze 
myślący stanęli w obronie ludu katolickiego. Walki 
nie szukaliśmy, walka została nam narzucona i to 
z dwóch stron. Prawdziwy nieprzyjaciel już od 20 
lat nas niepokoi, a jest nim fałszywy liberalizm.
Jemu to zawdzięczamy, że naszych Biskupów i ka­
płanów wtrącano do więzienia, a nasi bracia nieraz 
pozostać musieli bez ostatniój pociechy na łożu 
śmiertelnóm. On to wdarł się do szkół i wypędził 
z nich duchowieństwo, chcąc przez to odebrać nam
wiarę, św. Sakrament małżeństwa chciano zastąpić . .. ~ ------
małżeństwem cywilnóm. Musimy więc podjąć walkę, jest to przykrą rzeczą dla hr. Taaffego, który w r. 
walczyć tam, gdzie liberalizm wpływ swój wywiera. | 1879 stanął na czele gabinetu, aby sprowadzić

się przypuszczać, że jedynie fachowe uzdolnienie 
powinno roztrzygaó o miano Waniach ministrów. 
Tak jest, czy powinno być, w naństwach absolusty- 
cznych. Ale w państwach parlamentarnych jedynie 
fachowe wykształoenie nie wystarcza. W ta­
kich państwach z natury rzeczy gabinet 
powinien się składać z mężów zaufania większości 
parlamentarnej. Pachowe uzdolnienie wtedy nie 
jest ani wyłąeznem, ani głównem kriteryum. Ponie

trzeba było powiększyć wojskową załogę w Pradze. 
Bójki z policjantami stoją na porządku dziennym. 
Zrywanie orłów cesarskich i skrzynek So listów two­
rzy nocną zabawkę urwiszów młodoczeskich. W tłu­
czeniu szyb już nawet osobiście biorą udziałposło­
wie młodoczescy, juk świeżo dr (!) Dyli w Pilznie. 
Władze miejskie swych strażaków ubierają w mun­
dury rosyjskich Gzerkiesów — nie wiadomo czy we- 
dług oryginału, ozy tei tylko.zi wzorem tegoi Oięr-jest ani wyłąeznem, ani giownem Knieryum. rouio- aiug orygiu»*u, J „w. a«, nms/kówważ Koło polskie stanowi obecnie główną podstawę kiesa, którv zdobi ogromne plakaty sk ad p 
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Jemu to zawdzięczamy, że 1,800,000 uprawnionych 
do głosowania obywateli państwa głosowało na przed­
stawicieli socyalnój demokracyi. Lud nasz potrze­
buje doradzców.

Już minęły te czasy, gdzie pogardliwie śmiano 
się z socjalizmu i „u góry“ myślano, że przemocą 
złamie się jego potęgę. Niestety przeciw ideom mie­
czem i bajonetem walczyć nie można; tutaj nie wy­
starcza polieya i wojsko. Dla tego właśnie katolicy 
do pracy zabrać się powinni, aby zbłądzonych na do­
brą naprowadzić drogę. Katolicy, których przez długi 
czas uważano za nieprzyjaciół państwa, chcą praco­
wać dla dobra społeczeństwa. Odbywające się już od 
lat 40 zebrania katolickie i założony przez Windt- 
horsta „związek ludowy“ dały tego dowody. Z Bo­
giem dla wiary i ojczyzny przeciw liberalizmowi i so­
cyalnój demokracyi.“ (Huczne oklaski.)

Ks. dziekan Szadowski z Królewca wzywa ze­
branych jako mężów katolickich, aby zawsze i wszę­
dzie przed całym światem mężnia swą wiarę wyzna­
wali. Potrzeba nam koniecznie trzech cnót — od­
wagi, pilności i wytrwałości. Przedewszystkiem za 
mało jeszcze dopytujemy się o pisma katolickie. Żą­
dajmy ich wszędzie, dokąd przyjdziemy, a nie chodź­
my tam dotąd, gdzie ich Bie dostaniemy. (Huczne 
oklaski).

Po krótkiój pauzie wstąpił na mównicę ks. pro­
fesor dr. Sehaedler. W obec orzeczenia ks. Stulla, 
jakoby na Slązku „związek ludowy“ za mało jeszcze 
był rozpowszechniony, zaznaczył nasamprzód szano- 
wny mówca, że i na Slązku w kulturze dosyć da­
leko postąpili. Dla tego też i tutaj „związek“ coraz 
bardziój wzrastać będzie. Stoimy wszyscy na sta­
nowisku katolickiem, złączeni tą samą katolicką so­
lidarnością. Razem staniemy do walki przeciw nie­
przyjacielowi ku obronie porządku społecznego. „Zwią­
zek ludowy“ nie jest, jak wielu twierdzi, jakąś or- 
ganizacyą przeciwstawioną „Bundowi“, albowiem nie­
nawiścią nie dojdziemy do zamierzonego celu t. j. do 
obrony przeciw burzom grożącym całemu państwu. 
W tój walce jest nam każdy miły; połączymy się 
z nim, ażeby walczyć przeciw wspólnemu nieprzyja­
cielowi „dla wiary i ojczyzny.“ Nie tylko na ze­
wnątrz zabezpieczyć się musimy przeciw nieprzyja­
cielowi, lecz głównie przeciw wewnętrznym zaburze­
niom, abyśmy i my powiedzieć mogli: „Uczyniliśmy 
wszystko, aby stał krzyż, chociażby i ziemia w ka­
wałki rozprysnąć się miała. (Huczne oklaski).

Trzykrotnem „niech żyją“ podziękowano mów­
com za ich znakomite mowy.

ugodę z Czechami, że teraz musi się uciekać do 
tych samych środków, których użył w r. 1869 jako 
prezes gabinetu lewicy.

Oczywiście radykalizm młodoezeski, ile możności 
podwoi swe zaczepki przeciwko Taaffemu, gdy na 
prawdę ten mąż stanu od 4 lat wobec wzmagającego 
się radykalizmu młodoczeskiego składał dowody po 
prostu zdumiewającej cierpliwości, aż w końcu coraz 
to haniebniejszemi wybrykami został formalnie zmu­
szony wydać dzisiejsze rozporządzenie.

Łatwo domyślić się, że nie tylko nasz rządowy 
reprezentant w gabinecie, p. Zaleski, na radzie mi­
nistrów zupełnie zgadzał się na tę konieczną ope- 
racyą, ale że nadto hr. Taaffe zawczasu porozumiał 
się tak z p. Zaleskim, jako też z hr. Badenim. 
Hr. Hohenwart oczywiście był równie uwiadomiony, 
to też w Izbie poselskiej rozporządzenia dzisiejsze 
doznają zatwierdzenia.

Młodoczesi w Izbie będą się starali powetować 
sobie jeszcze namiętniejszym tonem uszczuplenie 
anarchii w Pradze; w ten sposób, gdyby to było 
możliwem, ockną się w Izbie jeszcze w zupełniejszem 
odosobnieniu, jak przedtem.

większości parlamentarnej, przeto należy mu się 
kilka reprezentantów w gabinecie, choćby tylko na 
to, aby zgodną z dobrem monarchii politykę Koła 
popierali przeciwko innym wpływom. Jeżeli taki 
reprezentant Koła w gabinecie odznaczy się tak nie­
pospolitemu zdolnościami, jak dr. Dunajewski, t&ut 
mieox; jeżeli nie, to szefowie sekcyi załatwią jego 
zadanie fachowe, on zaś w _
cie, jako mąż zaufania Koła 
nił słusznego systemu politycznego.

Prawda, że z czasem w Austryi, • za przykła­
dem Berlina, coraz bardziój zacierają się te zdrowe 
— angielskie — zasady parlamentarne. W gabi­
necie hr. Taaffego obecnie znajduje się już tylko je­
den minister, który w roku 1879 wstąpił do niego 
nie jako specjalista, lecz jako reprezentant pewnego 
stronnictwa politycznego, hr. Juliusz Falkenhayn, 
poseł katolicki z Górnój Austryi i członek klubu 
konserwatystów. Wszyscy inni ministrowie weszli 
do gabinetu z tytułu urzędników. Ale i tu trudno 
twierdzić, aby każdy z nich był człowiekiem facho­
wym. Teraźniejszy minister handlu, markiz Bac- 
ąuehem był namiestnikiem Slązka i przed swą nomi­
nacją na ministra nie zajmował się kwestyami han- 
dlowemi, ani teoretycznie, ani praktycznie. Te-

oerskich Zacherlina? Najwstrętniejszą oczywiście 
ta agitacja staje się, gdy nadużywa nawet słów ce­
sarskich, jak to świeżo dzieje się z orędziem ces. z 
12 września r. 1871.

Na wszelką pochwałę zasłużył sobie burmist z 
dr. Szolc, że odważnie oparł się tym agitacyom, o 

710 seacyi zaiatwią jego i ile pragnęły wpłynąć na radę ““J8** 
gabinecie i w parlamen- Staroczesi posiadają jeszcze siłę, aby zapanow 
a będzie skutecznie bro- agitacyą radykalną i zapohiedz tym smutnym e, -

1 tualnościom, do których ona niechybnie prowadzi? 
Pono trzeba było dawuiój pamiętać o zasadzie: 
„Principiis ohsta“! „Kuryer“ już w r. 1886, gdy 
radykalizm wywołał pierwszą bójkę uliczną przed 
prazkim dworcem kolei, ostrzegał. dziś owoce 
owego złowrogiego ziarna dojrzewają w sposób na­
der fatalny dla Czechów, chociaż me dla monarchii, 
klóra na szczęście jest dosyć silna, aby łatwo zapa­
nować nad takiemi lokaluemi wykolejamami.

Niemcy.
* Berlin, 13 września. Cesarz wziął dzisiaj 

osobiście udział w manewrach, objąwszy dowództwo 
nad 14 korpusem wojska pod Lauterburgiem w Ai- 
zacyi. Ludność miejscowości, przez które cesarz 
przejeżdżał, przyjmowała go z wielkim zapałem.raźniejszy minister oświaty baron, Gautsch był bar prze,BXUil»,, Viaj]- ----- -- .-

dzo młodym prefektem w Teresianum. Teraźniejszy I Do Karlsruhe powrócił cesarz około godz. 3 i .wziął 
minister finansów, Steinbach nie był ani szefem sekcyi I u^zja} w obiedzie familijnym. Hr. Capnvi wyjeżdża 
w ministeryum finansów, ani bankierem, | jutro do Sztutgartu.

KORESPONDENCYE.
-------- <M*S?--------

Wiedeń, 12 września.
(Jeszcze o przemowie cesarskiej. — Polacy w gabinecie. — 

Zbliżająca się katastrofa w Czechach.)
(gg) Najtr&fniój z dzienników niemieckich,

krótko i węzłowato polityczne znaczenie jarosławskiej 
przemowy cesarskiej ocenił katolicki „Linzer Volks­
blatt“, oświadczając, że nadal wszystkie te stron­
nictwa, które chcą być zdolne do rządzenia (regie­
rungsfähig), powinny odznaczać się wielkiem umiar­
kowaniem. Tak jest istotnie. Koło polsko na 
pochwałę cesarską zasłużyło sobie roztropnem umiar­
kowaniem, którego dowody składa od lat 30, umiar 
kowanie na teraz jest konieczną rzeczą, aby na

sorem ekonomii politycznój, lecz radzcą w ministe­
ryum sprawiedliwości. W dzień swój nominacyi na 
ministra finansów mógł on powiedzieć to samo, 
co w roku 1849 nowo-mianowany francuzki mi­
nister handlu odpowiedział pewnój deputacyi: 
„Comptez sur mon imparcialitó, car je ne sais 
pas le premier mot de la question des sucres. 
Nareszcie minister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
był przedtem namiestnikiem i nikt o tem nie słyszał, 
aby sobie był zaskarbił sławę na polu prawniezem. 
Po wiekszój części ministrowie ci. w kilku, latach 
nabyli wielką wprawę, tak, że swoje wydziały re­
prezentują w parlamencie bardzo dobrze, a nawet, 
jak Gantsoh i Bacquehem, świetnie, tylko nie po­
dobno twierdzić, aby byli wstąpili do gabinetu jako 
specy aliści.

Nie trzeba “więc teoryi specyalistów zastóso- 
wywaó jednostronnie do posłów, którzy powinni do 
gabinetu wstąpić głównie na podstawie swego poli­
tycznego stanowiska. I powtarzamy: na Kole pol- 
skiem spoczywa główny ciężar i odpowiedzialność 
za obecną sytuacyą polityczną. Do hr. Taaflego 
mamy jaknajwiększe zaufanie. Nie wszyscy inni 
członkowie gabinetu zasługują na to samo zaufanie 
ze strony Polaków; dla tego, jako też na mocy 
zwyczajów państw konstytucyjnych, zupełnie słusznie 
domagać się można wzmocnienia reprezentacyi Koła 
polskiego w gabinecie.

Nie dawno temu hr. Karól Schoenborn, starszy 
brat Kardynała, Arcybiskupa prazkiego, tudzież mi­
nistra sprawiedliwości, w Trutnowie wygłosił bardzo 
ciekawą mowę, w którói podniósł także tragiczny 
fakt, że, ilekroć dla ludu czeskiego zawitały po

— Strasburskie pisma donoszą, że znany 
z swego wystąpienia wobec katolickiego stowarzy­
szenia „Fedelta“, prezes policji
przeniesiony w
rozporządzenia. , , , ___

_Dep. Fusangel zaeznie wydawać nowe,
własne pismo. W numerze okazowym zaleca on 
centrum, aby Da żaden sposóty nie dopomagało rzą­
dowi do tworzenia nowych podatków na pokrycie 
projekta wojskowego, lecz wystąpiło z bezwzględną

opozy ją Bismarck oprócz dolegającój
mu ischias jest cierpiący nadto na tic doulourewc 
i na różę. Stan jego zdrowia już się polepszył, 
wedle informacyi hanowerskiego „Kuryera .

— P a r y z k i „Figaro“ donosi, że cesarz 
Wilhelm zamierza odbyć koronacyą w Berlinie, po­
nieważ przy jego wstąpieniu na tron me było koro- 
nacyi. Niemieckie pisma stwierdzają w obec tej 
wiadomości, że w Berlinie nikt nie wie mc o podo­
bnym zamiarze. . . . .. ,— W układach niemiecko-rosyjskich mają 
być przęsłuJhiwant znawcy nie tylko w handlu i 
przemyśle, ale nadto i w rolnictwie.

_ Walne zebranie związku memieokich kup­
ców uchwaliło prosić cesarza o posłuchanie, by mu 
wręczyć memoryał przeciw spółkom spożywczym, 
handlowi wędrownemu i składom towarowym dla 
oficerów. __________ -

Feichtęr, został 
stan spoczynku na mocy cesarskiego

Telegramy«
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...................................................' przez Czechy za panowania Karóla IV, na początku

Katastrofa.

Wiedeń, 13 września.
(gg) Wspominając w ezorajszym liście o zbli- 

żającem się przesileniu w Czechach, miałem na my­
śli właśnie ten zwrot, który się zaznacza w ogłe-

różni się zaszczytnie trzeźwością od kalembrów 
tutejszéj „Conservative Corresponden “, która z prze­
mowy cesarskiej nie umiała wysnuć innego wniosku, 
jak ten, że nastręcza on nowéj sposobności do wspól- 

I nego obiadku członków Koła polskiego i klubu hra- 
I biego Hohenwarta. Nie dziwiłoby nas, gdyby na 
taki koncept wpadł właściciel albo Oberkellner ho­
telu, w którym się odbywają te obiadki, ale w or­
ganie, który ma wypowiadać opinie klubu hr. Hohen­
warta, podobna gastronomiczna frnktifikacya prze­
mowy cesarskiéj działa dziwacznie.

Kwestyą wezwania drugiego ministra Polaka 
do gabinetu, „Przegląd4 lwowski, jeżeli autentyczną 
jest depesza dzienników tutejszych, omawia w spo­
sób, na który trudno się zgodzić. „Przegląd“ zdaje

15 stulecia, zniweczył radykalizm husycki, a potem 
znowu relatywną potęgę, zdobytą pod koniec 16 go 
stulecia zwichnął rokosz protestancki r. 1618. Zdaje 
się niestety, że i teraz znowu zanosi się na taką 
katastrofę, która zniweczy poszczególne rezultaty 
wytrwałój pracy za panowania cesarza Franciszka 
Józefa.

Młodoczesi coraz wyraźniój podburzają masy 
do najnamiętniejszych demonstracyi. Inny, gorętszy 
lud, już byłby się dopuścił niebezpiecznych wykro­
czeń. Lud czeski jest flegmatyczny i dotąd jeszcze 
z dawnych czasów zachował sobie respekt przed po- 
licyą i żandarmami. Atoli systematyczna agitacja 

i młodoezeska z czasem musi wywołać przesilenie. Już

(H) Krucyfiks.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 208.)

Ksiądz Paweł patrzał na niego poważnie. Po 
słowach, które usłyszał z ust Marka, przeciwnera mu 
było zawiadomić go o zamówieniu świętego przed­
miotu. Wahał się przez chwilę, pytając sam siebie, 
czy słuszne powierzać tę robotę takiemu człowieko­
wi. Nagłość położenia i znajomość charakteru brata 
wzbudziły w nim przekonanie, że to zboczenie usu­
nie gorszą jaką katastrofę i zdecydował się szybko. 
Nawet teraz pytał sam siebie, czy postąpił dobrze, 
lecz ponieważ miał o czem innem do myślenia, przeto 
usunął to pytanie z myśli. Musiał odchodzić i po­
został tylko kilka minut, aby się przekonać, czy 
usposobienie Marka zmieni się znowu. Znał swego 
brata dobrze i był pewny, że nie potrzeba było oba­
wiać się z jego strony gwałtu, chyba w słowach. 
Tego rodzaju sceny nie były rzadkiemi w domu Pan- 
dolflch i ks. Paweł wiedział, że nie pociągają na­
stępstw, gdy on opuści towarzystwo.

Czuł tylko, że Marek był bardziój nieroz­
sądnym, niż zwykle i że artysta nie mógł na seryo 
myśleć tego, co proponował tego wieczoru.

Ksiądz istotnie nie myślał, żeby Jan Baptysta 
był dość odpowiednim dla Łucji. Chłopak był nie­
raz gwałtownym w mowie a jakkolwiek zanadto 
miał szacunku dla ks. Pawła, by powtarzać w jego 
obecności zdania, które słyszał u swego mistrza, to 
jednakże postępowanie jego niejednokrotnie zdra­
dzało, że był skłonnym do bronienia go w niejednój 
kwestyi. Ale zwyczaj panowania nad uczuciami, 
aby nie obrazić sługi Bożego, a mianowicie nie do­
tknąć wrażliwój Łucyi, zmieniał zwolna i łagodził 
charakter młodzieńca. Będąc najprzód zapalonym 
wielbicielem politycznych przekonań Marka i jego

nadzwyczajnie wolnych poglądów, Jan Baptysta na­
stępnie obrał drogę stawiania pytań rzeźbiarzowi, 
aby się przekonać, jak mu tenże odpowie a odpo­
wiedzi te nie zawsze go zadowalały. Wraz z wzra­
stającą zręcznością w sztuce wyrobił się w uczniu 
zwyczaj porównywania siebi9 z Markiem tak ze sta­
nowiska intelektualnego, jak i artystycznego.

Porównanie nie zawsze wypadło na korzyść 
starszego, kiedy w jego sposobie myślenia odkrył 
brak logiki z jednój i zamiłowanie do przesady z-dru- 
giej strony, co wywoływało wątpliwość co do całego 
systemu myśli, który rodził owe wady. Następstwem 
tego było, że młodzieńca umysłowe stanowisko zo­
stało niewruszosem i że skłaniał się do powrotu do 
normalnych warunków myślenia. Ks. Paweł nie wi­
dział tego wszystkiego, widział tylko, że Jan Ba­
ptysta w ostatnim roku stał się spokojniejszy i miał 
nadzieję, że małżeństwo jego z Łucyą dopełni tój 
zmiany. Widzieć ją popchniętą w objęcia takiego 
człowieka jak Carnesecehi było czemś więcój, aniżeli 
mogło znieść szczere przywiązanie księdza dla sio­
strzenicy. Nie wierzył, aby Marek mógł na seryo 
myśleć znowu o tych zamiarach i żywił nadzieję, że 
przez pewien czas nie dotknie nawet tego przed­
miotu.

Marek nie przestawał rysować w milczeniu i po 
i kilku minutach ks. Paweł powstał, aby się pożegnać. 

Rzeźbiarz nie podniósł oczu od rysunku.
— Dobranoc ci, Marku — a niech to będzie 

pięknem dziełem — rzekł Paweł.
— Dobranoc — mruknął artysta z oczami wle- 

pionemi w papier. Brat pożegnał resztę towarzy­
stwa i opuścił pokój, aby iść do swego pustego mie­
szkania w skrzydle starego pałacu, na pierwszem 
piętrze którego mieszkał Kardynał, u którego byłLse- 
kretarzem. Kiedy odszedł, Łueya wstała cicho i po­
szła do swego pokoju, pozostawiając ojca i matkę 
z Janem Baptystą. Śignora Pandolfi wahała się, 
czy ma iść za córką, czy też zostać z obydwoma 
mężczyznami. Jój kobieca natura obawiała się dal.

szego niepokoju i widmo wydobytych noży majaczyło 
przed jój nabrzmiałemi oczami, tak. że podniósłszy 
się dwa razy, pozostała jednakże ostatecznie na miej­
scu z rękami złożoDemi na kolanach i spoglądała to 
na męża, to na Jana Baptystę. Ten ostatni sie­
dział, ponuro patrząc na papier, na którym mistrz 
jego rysował.

— Marku, ty nie mówiłeś na seryo ? — odwa­
żyła się wreszcie zapytać Marya Ludwika. Pocz­
ciwa kobieta nie posiadała taktu.

— Czy nie widzisz, że przyszła mi myśl szczę­
śliwa ? — zapytał z kolei mąż jój z gniewem jako 
odpowiedź i schylił głowę nad rysunkiem.

— Przepraszam cię — rzekła Signora Pandolfi 
pokornym tonem, spoglądając żałośnie na Jana. 
Uczeń potrząsnął głową, jak gdyby chciał wyrazić,

I że chwilowo nic nie można zrobić. Następnie wstała 
wolno i powiedziawszy dobranoc, wyszła z pokoju. 
Dwaj mężczyźni zostali sami.

’— Teraz, kiedy nas nikt nie słyszy, panie 
Marku, co myślicie uczynić? — zapytał Jan Bap­
tysta cichym głosem. Marek wzruszył ramionami.

— To. com powiedział — odrzekł po kilku 
sekundach. — Czy myślicie, że ten niegodziwy ksiądz 
zmienił moje postanowienie?

— Nie, tego się nie spodziewałem, ale ja me 
jestem księdzem; nie jestem także dzieciakiem, aby 
pozwolić wara się obwinąć w koło palca i odrzucić 
jak brudną bieliznę. Musicie odpowiedzieć mi za 
to, coście powiedzieli tego wieczoru.

— O, odpowiem ci, ile ci się tylko podoba — 
odparł artysta z brzydkim uśmiechem.

— Bardzo dobrze. Dla czego chcecie mię 
wydalić, przyrzekłszy mi oddawna, że się ożenię 
z Łucyą z waszem pozwoleniem, skoró będę w od­
powiednim wieku?

— Dla czego? boś sam temu winien. Potem 
dla tego, ponieważ Carnesecehi jest lepszą partyą 
dla Łucyi od biednego snycerza. Po trzecie, po 
nieważ tak mi się podoba, [i po czwarte, ponieważ

„Journal des Debats“ donosi, . ( 
chany zamiar zwołania konferencyi łacinskiój unii
moaetarnój. , Tiino

Wedle doniesień francuzkiego astronoma Jans-
sena, obserwatoryum na szczycie Montblanc zostało 
już ukończone, z wyjątkiem wewnętrznego urzą­

„Echo de Paris“ wzywa nową Izbę, aby mini 
strowi wojny udzieliła potrzebnych kredytów celem 
wprowadzenia w życie nowój ustawy o kadrach 
i powiększenia siły zbrojnój\

Wedle doniesienia „Tempsa“ z Lille, zarząd 
Towarzystwa kopalnianego odrzucił wszystkie żą­
dania kongresu górniczego. Zarząd oświadczył, ze 
ewentualnie gotów pertraktować z własnymi robotni­
kami, ale nie z robotnikami innych Towarzystw. 
Towarzystwo w Lens ma zapas węgli, wystarczający

nie dbam o to, czy się to tobie podoba. Czy te
przyczyny są wystarczające, lub nie?

— Mogą one zadowolnió pana, odpowiedział 
Jan Baptysta. Pozostawiają! nieco? do życzeni* 
pod względem logiki w mojem skromnera mniemaniu.
V — Skoro ci powiedziałem, że me dbam o twoje 
mniemanie.^.^ prawdopodobnie sposób, abyście 
dbali o nie, odrzekł młodzieniec. Ks. Paweł ma 
słuszność, gdy mówi, że ta rzeez jest po prostu nie­
możliwa. Ojeowie nie zmuszają córek do wyjsoiaza 
mąż w tych czasach. Czy zechcecie mi wytłomaczyó 
pierwszą waszą uwagę nieco iaśniój? Jakim sposo­
bem jestem sam sobie winien ?|

— Zmieniłeś się Janie, rzekł Marek, opiera 
jąe się o poręcz krzesła, aby zaostrzyć ołówek i pa­
trząc na ścianę. Zmieniasz się z dniem każdym. 
Nie jesteś już takim, jak byłeś dawmój i wiesz 
tem. Chodzisz do księży, ohskakujesz w koło mego
brata jak pies. ,

Żurtujecie, mistrzu, odparł uczeń. Natural­
nie nie cheę robić awantur w waszym domu, uma­
wiając się z ks. Pawłem, nawet choćbym go me 10- 
bił; nie lubię go, dzisiaj dowiódł on, że jest lep-szym 
od w&s«— Kochany Janie, odrzucił Marak kwaśnym 
tonem, każde słowo twoje przekonywa mię, że po­
stąpiłem dobrze. Oprócz tego, jestem zajęty, jaa 
widzisz, przeszkadzasz mi. Jeżeli ci się mój d 
nie podoba, możesz go opuścić. Ja cię nie zatrzy 
maję. Zdaje mi się, że będę umiał wykształcić so 
bie innego artystę, zanim £umrę. Jesteś Jedy° 
zdolny do noszenia kadzielnicy za Pawłem lub 
nym tego rodzaju potworem. A , ..

— Możeby to było lepiój, aniżeli służyć do 
bożeństwa, jakie odprawiacie .co dnia w warsztac ■ 
Posuwacie się za daleko, panie Marku. Można 
bie żartować z kobietami i igrać z ich uczucia»»,
lecz nie próbujcie tego z mężczyznami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



fi» 14 dni. Kolćj północna ma zapasy jeszcze na 
dłuższy czas.

Wedle doniesienia z Saint-Etienne, w skutek 
odezwy kongresu panuje wśród tamtejszych górników 
ponury ferment. Wszystkie syndykaty organizują 
wielki meeting na przyszłą niedzielę.

Paryż, 13 września. Wedle wiadomości z Rio 
de Janeiro, powstańcy wznowili napad naNictheroy, 
ale bez skutku. Z Buenos-Ayres donoszą, że po­
wstańcy w Tucuman uniemożebniają komunikacyą 
kolejową.

Jłstym, 13 września. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Rio de Janeiro: Powstańczy admirał Custodio 
di Mello powiadomił zagranicznych przedstawicieli, 
że w środę (13) rozpocznie bombardowanie fortu Baje.

Fowy Jork, 13 września. New-York Herold 
potwierdza ponowne odparcie powstańców pod Nic- 
theroy z wielkiemi stratami. Jest jednak wątpliwość, 
czy wszystkie forty w pobliżu Rio de Janeiro do­
chowały wierności rządowi.

Londyn, 13 września. Biuro Reutera donosi 
z Zanzybaru: Sir Gerald Portal donosi w liście 
z dnia 5 sierpnia, że gdy powrócił do Ugandy, po­
wiadomił go rezydent w Kampalo, Macdonald, iż 
Mahometanie w kraju Kongo podnieśli bunt. Nie­
bawem jednak został przywrócony spokój przez tu­
bylców. Przywódzca sudańskiego wojska, który na­
czelnika powstańoów pochwycił i do niewoli prowa­
dził, umarł w drodze. Portal udaje się do wy­
brzeża.

Liberalny związek wydał manifest do narodu, 
w którym silnie uderza na Izbę lordów, twierdząc, 
że Izba ta w skutek odrzucenia bilu homerule, przy­
jętego przez Izbę gmin, reprezentuje tylko samą 
siebie, a nie naród. Manifest protestuje przeciwko 
uroszczeniom lordów do prawa rozwiązywania Izby 
gmin. Kwestya, czy Izbę lordów znieść lub zrefor­
mować, będzie musiała zająć ważne miejsce w pro­
gramie liberałów.

Mons, 13 września. Na 24,000 górników 
w Borinage oświadczyło się 12,000 za bezrobobiem, 
a reszta wstrzymała się od głosowania.

13 września. Wedle urzędowych do­
niesień wynik administracyi państwowój w r. 1892/93 
jest zadowalający.

Palermo, 13 września. W Piano de Greci 
poczyniła władza zarządzenia przeciwko cholerze, 
które wzbudziły dość ogólne niezadowolenie. Wczo­
raj znaczna liczba demonstrantów napadła na ra­
tusz, potłukła szyby i podarła książki. Wojsko 
rozpędziło ostatecznie napastników i ratusz obsa­
dziło.

Madryt, 13 września. W Katalonii przy- 
aresztowano ponownie kilku anarchistów i skonfisko­
wano przy tój sposobności znaczną ilość nabojów dy­
namitowych.

Wiedeń, 13 września. Cesarz powrócił tu z 
Boros-Sebes i udał się do Schónbrunn.

Wiedeń, 13 września. Książe Piotr Kora- 
georgiewicz zaprzecza stanowczo w liście do „Neue 
Pr. Presse“ przypisywane mu przez pewnego inter- 
wiewera oświadczenie, że usunął się z życia polity­
cznego i zrzekł się swoich praw politycznych.

Fredensborg, 13 września. Dzisiaj w połu­
dnie odbył się tu pogrzeb zmarłego księcia Wil­
helma.

Rant a Najprarálsliiiejsi® łs. Arcytistnpa.
Takiego wieczoru jak wtorkowy, pałac Arcybi­

skupi dawno nie pamięta, albowiem w obszernych 
komnatach już od godziny 7 i pół gromadzić się po­
częli liczni bardzo goście. Była tam cała prześw. 
kapituła, całe też dziennikarstwo poznańskie i kilku 
zamiejscowych duchownych. Uczestników zjazdu mo­
żna było naliczyć 200, bo każdy czuł potrzebę zbli­
żyć się do tego, który w narodzie naszym najwyż­
szą piastuje godność i ucałować dostojne Jego ręce. 
Również z miasta i z okolicy dużo widzieliśmy osób, 
tak że śmiało rzec można, iż tego wieczoru blizko 
300 osób mieściły komnaty pałacowe. Wszyscy, 
zwłaszcza obey panowie, i ci, którzy po raz pier­
wszy przy tój spos bności mieli to szczęście prze­
stąpić gościnne progi pałacowe, zachwyceni byli i 
wielką uprzejmością Dostojnego gospodarza, który 
dla każdego miał gotowe słowo powitania, i urzą­
dzeniem pięknie oświetlonych komnat, które wiele 
bardzo mieszczą zbiorów pięknych i cennych osobi­
ście przez Jego Arcybiskupią Mość ze znajomością 
i zamiłowaniem nagromadzonych. Mianowicie zacie­
kawiała wielu galerya prymasów, których już cały 
a od 16 wieku prawie nieprzerwany szereg zdobi 
ściany sali jadalnój. Około godziny 10 poczęto się 
żegnać, a każdy unosił ze sobą najpiękniejsze wra­
żenia tego miłego wieczoru, który dla wszystkich 
pozostanie jedną z najprzyjemniejszych pamiątek od­
bytego zjazdu w stolicy Wielkopolskiój.

Uczta aa czcić Zjazän Prawnitöw i Etonomistúff.
Wczorajsza uczta na cześć III Zjazdu Pra­

wników i Ekonomistów polskich zgromadziła znowu 
na salę Bazarową tłumy uczestników.

Na pierwszem miejscu zasiadł marszałek Zjazdu 
J. M. rektor Madeyski, obok niego po prawój hra­
bia Cieszkowski, dalój prof. Kasparek, prof. Mo­
rawski, prezes St. Żółtowski i inni, po lewój wice­
prezes Akademii Zoll, J. M. ks. Prałat Chotkowski; 
naprzeciwko marszałek hr. Tarnowski, na prawo od 
niego hr. Żółtowski z Czacza, hr. Kwilecki Mieczy­
sław, Kaźmierz Chłapowski itd.

Toasty były liczne i serdeczne. Rozpoczął ich 
szereg, hr. A. Cieszkowski wznosząc toast na cześć 
uczestników Zjazdu i wyszczególniając profesorów 
Kasparka i Zolla jako inicyatorów Zjazdów prawni­
czych i ekonomicznych.

Z kolei J. Magn. Rektor wszechnicy krakow­
skiej dr. Madeyski wygłosił wspaniałą mowę, którą 
tu podajemy w całój rozciągłości wedle stenografi­
cznych zapisków:

„Szanowni Panowie! Skoro zjazd nasz przez 
usta naszego czcigodnego Jubilata został uczczony 
toastem, winienbym właściwie zwióció się w Wa- 
szem imieniu do tych, którym zawdzięczamy, że 
zjazd ten był. Ale wybaczcie, Panowie, sta­
remu politykowi, że zwłaszcza, gdy tak liczne widzę 
zebranie polskie, zwracam się mimowoli myślą do 
szerszój sfery naszego publicznego życia.

Zjazd prawników i ekonomistów polskich, to 
tylko jeden z tych działów, które razem stanowią 
treść publicznego życia narodu. Polakowi trudniej 
jest pracować w tój dziedzinie, niż komubądź innemu. 
Bo te warunki, które stanowią ramy i tło dla jego pracy, 
są mu dane tak rozkazująco, że od jego woli prawie 
nic nie zawisły. Ale z innego znów względu praca 
ta łatwićj mii może przychodzi, niż innym. Albo­
wiem chyba nie masz narodu, któremuby historya tak 
długo i w tak ciężki sposób kazała odpokutować za 
błędy minionój przeszłości, jak narodowi polskiemu. 
Więc wypływająca z bolesnych doświadczeń żywa 
nauka tak nam już weszła w krew, że niemal stała 
się instynktem, który nie zawodzi.

Ale działalność narodu mimo to nie przyniosłaby 
trwałych i zdrowych owoców, gdyby nie miały jój prze­
wodniczyć wielkie, ogólne i trwałe myśli sterujące. 
Taką myślą nad innemi górującą jest przedewszy- 
stkiem idea narodowa.

Kiedy idea narodowośoi na początku bieżącego 
stulecia stanęła na porządku dziennym życia publi­
cznego i dopominała się o uznanie jako czynnik poli­
tyczny, wnet państwa o narodowości mięszanej prze­
czuły, potem stwierdziły, że w tój idei tkwi wielka 
siła. I postawiły tezę, że albo ta siła musi działać 
przeciw państwu dla narodu albo przeciw narodowi 
dla państwa.

Zastósowano alternatywę drugą i nastały owe 
czasy ciężkiego ucisku, czasy zawodów i klęsk. Dziś 
chyba nie trzeba już przekonywać cywilizowanego 
świata uczciwój woli, że taki naród, który ma za 
sobą świetne tradycye samoistnego państwa i nie­
spożyte zasługi, położone dla katolicyzmu i cywiliza- 
cyi, który ma zdolność życia i rozwoju na przy­
szłość, ani formułką filozoficzną — ani egzekwowa­
nym nawet wyrokiem zagłady wytępić się nie uda.

A w dzielnicy austryackiój wykazała historya 
nadto, że, gdzie wzajemne zaufanie czynników wła­
dzy państwa i narodu wyznaczy narodowi odpo­
wiednią pozycyą, tam znajdzie się wyrozumienie wza­
jemne w granitach tak dla państwa, jak dla swobody 
narodu potrzebnych, tam idea narodowa stanie się 
źródłem nietylko rozkwitu narodu, ale i nowój nie- 
znanój przedtem siły samego państwa.

Z idei narodowój płynie dla publicznój dzia­
łalności naszój jako niezbita żelazna konsekweneya: 
solidarność. To nasze przykazanie narodowe, to 
nasza potęga.

Zerwać solidarność w naszym narodzie, to 
znaczy podnieść rokosz, wznowić nieszczęśne libe­
rum veto, samowolnie przedłużać pasmo pokuty na­
rodu, ściągnąć na siebie przekleństwo przyszłych 
pokoleń. (Oklaski.)

Jest i druga w tych ciężkich warunkach myśl 
przewodnia wspólna. Odkąd Opatrzność chciała, że 
straciliśmy odbrębność polityczną, odtąd nie mamy 
już takiego trwałego materyalnego punktu oparcia, 
któryby nas trzymał jako jeden naród niezawiśle od 
naszego działania. A przecież naród jakieś jedno 
wspólne oparcie mieć musi. Bo taki już jest bieg 
dziejów, że na pamięci i wdzięczności ludzkiój na­
ród przyszłości swojój budować nie może i nie po­
winien. Więc brak materyalnego oparcia musimy 
zastąpić inną wspólną nam jedną siłą moralnśj war­
tości. Taka siła leży w idei organicznój. I to jest 
nasza druga wspólna myśl przewodnia.

Nie nam bu>zyó, negować, ale stawiać, budo­
wać nam trzeba. Bo im więcój świat rozpada się 
na atomy, tern większe zadanie, tern większą siłę 
musi mieć nasza działalność dodatnia i organiczna. 
(Oklaski.)

My czynnie historyi dowieść musimy, że jeste- 
cmy czynnikiem dodatnim, na którym — jeśli mu 
się da potrzebną swobodę — organizacyą społeczną 
i państwową śmiało i spokojnie oprzeć można.

Powtarzają się w każdem państwie chwile 
krytyczne. Myśmy mieli podobną chwilę w au- 
stryaekiójj dzielnicy 16-cie lat temu. — Wtedy 
otwarły się oczy wszystkich, bośmy wykazali, że 
naród nasz to silny i pewny czynnik organiczny. 
Odowójchwili,uznano nasjako siłę wtempaństwie i od­
tąd datuje się większe wzmocnienie kraju i narodu. 
Nie mogę tu pominąć tój podniosłój dla nas a do- 
niosłój wogóle chwili, kiedy potężny Władzca mo­
narchii; zamieszkałej przez tyie narodów, przybywszy 
do naszego kraju, wyrzekł te szczere a wielkie sło­
wa: jestem szczęśliwy, że znowu przebywam w tym 
kraju, w którym wszyscy tak dobrze się rozumiemy. 
(Oklaski).

I w Waszój dzielnicy państwo znajdowało się 
niedawno w chwili krytycznój. Mogę Was zape­
wnić, że myśmy tam z bijącem sercem odczuwali tę 
chwilę wielką i dla Was tak twardą. Ale wiado­
mość o Waszem zachowaniu się przyjęliśmy ze spo­
kojem, uznaniem i z całem do Was zaufaniem. 
(Oklaski.) Wyście spełnili Waszą acz ciężką po­
winność.

Tego rodzaju zaparcie się, wykazujące tak 
wielką zdatnośó organiczną według prawidłowój po- 
litycznój logiki faktów historya nagradza natych­
miast uznaniem i wymiarem politycznój sprawie­
dliwości.

Czy to nastąpi — nie! o tern nie wątpię na 
chwilę — lecz czy nastąpi tak rychło i w tych roz­
miarach, jak Wam się należy, tego nie wiemy.

Nie od Was zależy wysnuwać ztąd konsekwen- 
cye, wyśeie spełnili, co do Was należało. Mam to 
przekonanie, że rozumne, przezorne i godne postępo­
wanie Wasze i nadal musi zniewolić czynniki decy­
dujące do uznania i dania Wam tego, czego Wam 
potrzeba. Z całego serca tego Wam życzymy.

Więc na cześć i pomyślność polskich kół w 
Berlinie w ręce obecnych tu wiceprezydentów tychże 
hr. Żółtowskiego i szambelana Cegielskiego wznoszę 
ten toast.

(Długotrwałe oklaski. — Ogólny zapał.)
Na to prawdziwie programowe przemówienie 

odpowiedział sędziwy, ale pełen energii i siły hrabia 
Marceli Żółtowski z Czacza w następujących sło­
wach:

„Pochwalne ocenienie działalności posłów 'pol­
skich w zgromadzeniach berlińskich przez męża, 
którego cudzoziemcy nawet za jednę z najwybi­
tniejszych powag politycznych uznają, jest dla mnie 
i moich kolegów drogocenną ich pracy nagrodą.

Któżby bowiem teraz mógł nawet przypuszczać, 
iż wysłannicy narodu na niewłaściwój znajdują się 
drodze, kiedy mąż w zadania życia parlamentarne­
go najgłębiój wtajemniczony i dla sprawy publicznój 
w swem sercu równie gorąco jak my wszyscy uspo­

sobiony, za patrywania nasze podziela.

Mylą się bowiem ci, którzy sądzą, iż kiero­
wanie się w życiu publicznem zawsze i wszędzie je­
dną i tą samą formułką już wystarcza, aby dać do­
wód zmysłu politycznego i módz się upajać pewno­
ścią, że się nie zboczyło z wytkniętego przez obo­
wiązek toru.

Wielce by był łatwym zawód ludzi sprawami 
publicznemi zajętych, gdyby tak być miało, kiedy 
przeciwnie w tym właśnie zawodzie, częściój niż 
gdzieindziój sprawdza się przysłowie, że krytyka ła­
twa, ale sztuka trudna.

Jeżeli dostojny Panie Marszałku wdzięczność 
Ci winna Wielkopolska ziemia, żeś ją swoim poby­
tem udarowaó raczył, to ileż więcój my Ci zawdzię­
czamy, gdyś nas utwierdził w przekonaniu, iżeśmy 
spraw nam poruczonych należycie strzegli.

Chciejcie więc, proszę Was Panowie dać od­
powiedni wyraz temu uczuciu wznosząc okrzyk:

Niech na coraz w ększą dla narodu chlubę, 
żyje nam jak najdłużój Pan Marszałek Madeyski.

P. Radzea Motty wzniósł kielich na cześć ca­
łego prezydyum i powiedział co następuje:

Od roku zbieraliśmy ziarnko do ziarnka, aby 
je zasiać na niwie dobrój woli i poświęcenia, gro­
madziliśmy cegły i kamienie, aby je złożyć w cie­
niu nadziei i ufności w własne siły. — Praca nasza 
niewystarczała jednak, aby zebrać plon owoców z 
zasianych ziarnek, aby postawić gmach wiedzy i 
nauki z zebranych głazów.

Nie ustawaliśmy wprawdzie w usiłowaniach 
naszych, uprawiając zasianą niwę a nadając kamie­
niom formę ile możności stósowną do ich właściwe­
go przeznaczenia.

Udało nam się nawet rzucić na papier ogólny 
zarys przyszłej budowli i położyć podwaliny pod mu- 
ry, z których się składać miało wykończone dzieło.

Nie było nam wszakże danem dokończyć roz- 
poczętój budowli, chociaż pojedyńcze części były do­
statecznie przygotowane.

Dopiero ogrodnik znakomity, powołany z gro­
du Krakusa do Wielkopolskiój stolicy, potrafił umie­
jętną ręką uwić wieniec z kwiatów i owoców przez 
nas chowanych, — dopiero mistrz budowniczy zdo­
łał wstawić w łuki sklepienia kamień wiążący bu­
dowę i uwieńczyć takową kopułą złocistą.

Czcigodny Panie Marszałku! Wasza Magnifi- 
cencya jest tym ogrodnikiem — jest tym mistrzem 
— budowniczym, który rozproszone części prac nau­
kowych zjazdu naszego umiał w jednę ująć całość — 
streścić takowe i nadać im odpowiednią formę. — 
Bez twojego umiejętnego kierownictwa bylibyśmy 
usłyszeli wygłoszone przez mężów nauki pouczające 
słowa na polu prawa i ekonomii narodowój, [atoli 
słowa te, niezebrane w system, byłyby przebrzmiały 
w krótkim czasie.

Ty, Panie Marszałku, spoiłeś z rozproszonych 
materyałów całość trwałą i organiczną, Ty utworzy­
łeś z dobrych chęci a mądrych wyrajów doskonałe 
dzieło Zjazdu, którego znaczenie s otrwa całe lata.

Dla tego, czcigodny Marszałku, należy ci się 
od nas uczestników największa cześć i wdzięczność 
tern większa, że powodowany uczuciem, które wszy­
scy jakkolwiek z chwilowym żalem uszanować win­
niśmy, zbyt pospiesznem może zamknięciem Zjazdu 
przed kilku godzinami — uniknąłeś wyrazu najgłęb- 
szój czci, która Ci się od nas, uczestników, naowem 
uroczystem miejscu należała.

Zecbciój więc, Najszanowniejszy Panie Mar­
szałku, przyjąć w tój chwili naszą najgłębszą wdzię­
czność i podziękowanie.

Niemniój winniśmy podziękowanie najbliższym 
Towarzyszom Twój pracy — Panom Wicemarszałkom, 
szanownemu rektorowi Zollowi, dyrektorowi Mon- 
twiłłowi i posłowi Szczepanowskiemu, nad którego 
nieobecnością szczerze ubolewamy.

Przyjmijcie, dostojni panowie, hołd naszój wdzię­
czności i uszanowania.

W końcu nie mogę pominąć rzeczywistych za­
sług wspólnój pracy Panów Sekretarzy Zjazdu — 
naokoło których, jak naokoło osi, obracała się bodaj 
najcięższa część starań i zatrudnień.

Zyj więc, szanowny Marszałku, długie lata — 
oby Ci było danem i w następnych zjazdach pra­
wników z równą chlubą dzierżyć laskę marszał­
kowską.

Wznoszę ten kielich na pomyślność Jego Ma- 
gnificencyi Marszałka dr. Madezskiego, panów Wice­
marszałków i Sekretarzy Zjazdu. Niech żyją!

Dziękuje prof. Zoll i pije za zdrowie całego 
Komitetu, który miał tyle trudności do pokonania, 
zanim doprowadził do skutku zjazd prawników. Mó­
wca podziękował przedewszystkiem ‘hr. Cieszkow­
skiemu, jako prezesowi komitetu, który chciał wpra­
wdzie uciec przed owacyą jubileuszową, ale pozostał 
w Poznaniu, gdy trzeba było wziąć udział w pracy, 
mającó,( na celu przygo owanie zjazdu.

Zdrowia prezesów sekcyi zjazdu wniósł radzea 
Hahn z Wągrówca, wynosząc ich pilność i pracę. 
W odpowiedzi na to zdrowie sławił prof. Kasparek 
świętą ziemię Wielkopolską i podniósł toast na po­
myślność ziemi Wielkopolskiój.

Poseł Dziembowski wypowiedział na cześć 
Akademii Umiejętności i uniwersytetów krakowskie­
go i lwowskiego, co następuje:

Rząd, który chce zniszczyć naród innoplemien- 
ny, rozpoczyna swą grzeszną robotę od gaszenia 
świateł nauki wiedzy. W ludzie ciemnym najłtwiaój 
zatracić samowiedzę narodową. I byłoby u nas może 
ciemno, panowałby głód ducha, gdybyśmy nie posia­
dali trzech wspaniałych ognisk nauki i wiedzy w aka­
demii umiejętności i uniwersytetach naszych.

Wspaniała nasza alma mater krakowska z kil- 
kowiekową działalnością, to widoczny dowód cywili- 
zacyi naszój przeszłości.

Męztwem, zwycięztwem oręża szczycić się może 
naród dziki, akademią chlubić się może jedynie kraj 
spełniający misyą cywilizacyjną.

To też uniwersytet krakowski uwidocznia naj- 
lepiój charakter naszego narodu jako indelebilis.

Szanowni Panowie, w chwili obecnej ogniska 
te nasze powołane są do obrony narodowego pamią­
tek Kościoła w obec szowinistycznych nieprzyjaznych 
prądów. Nie chcę bynajmniój wydawać sądu potę­
pienia o naukowój działalności uniwersytetów niemie­
ckich, ale znane są zakusy pojedyńczych profesorów, 
aby zohydzić naszą przeszłość. Barn byłem świad­
kiem naocznym, że profesor prawa tłomaczył, iż wy­
raz „Słowianie“ pochodzi od Sclave servas scilicet 
servus Germanorum.

W tych warunkach akademia i uniwersytety 
mają szczytne zadanie zbijania herezyi naukowych

pouczania Europy o naszój przeszłości i mfsyi cywi- 
lizacyjnój. Nawięzuję do wspaniałych myśli wypo­
wiedzianych przez marszałka Madeyskiego, który 
wskazał na doniosłość idei siły narodowój. Otóż aka­
demia i uniweisytety uwidoczniają właśnie siłę naszą 
narodową, świadcząc o potędze ducha polskiego. 
Tym tóż instytucyom naszym zawdzięczamy, iż tak 
niepoślednie zajmujemy miejsce w pracy duchowój całój 
ludzkości.

Jeżeli używałem wyrażenia „nasza“ akade­
mia lub nasze wszechnice, to czynię to w przeświad­
czeniu, iż instytueye te pojęły w szerszem znaczeniu 
swoje zadanie krzewienia i pielęgnowania nauki 
w duchu ogólno-polskim. Nie są to już przeto insty- 
tucye galicyjskie, ale nasze, ogólna duma i chluba, 
całego narodu polskiego własność duchowa.

Wznosząc toast na cześć tych ognisk nauki 
polskiój, wyrażam życzenie: niech ogniska te wy­
dzielają światło tak jasne, ażeby blaskiem dotarło do 
ostatnich zakątków Polski, ale niech równocześnie 
wydzielają ciepło, aby zagrzać serca nasze, niszcząc 
zwątpienie, podnosząc umysł z poziomu do wyższych 
idealnych celów. Wznoszę toast na cześć akademii 
umiejętnośói i uniwersytetów krakowskiego i lwo­
wskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Ul Zjazd PranWi i Ehmoiistiw i Po».
Uzupełniając sprawozdanie nasze z wtorkowych 

obrad wszystkich sekcyi nad kwestyą małój własno­
ści ziemskiój, stwierdzamy z przyjemnością, że 
w dyskusyi, jaka się wywiązała po odczycie dr. Kalk- 
steina: „O rozwoju osadnictwa krajowego na wscho­
dnich prowincyach monarchii pruskiój i prawodaw­
stwie rentowem“ — profesor dr. Milewski z Kra­
kowa wypowiedział gorące uznanie dla działalności 
naszego Banku Ziemskiego, dla jego Zarządu i dla 
Rady nadzorczój, pracujących nie w celach zysków 
materyalnych, lecz z wyższego stanowiska, aby słu­
żyć ogółowi. Za te pochlebne słowa podziękował 
w imieniu Banka p. dr. Kalkstein.

Sekcya dla prawa prywatnego obradowała od 
rana godziny 9 na małój sali Bazarowój. Dr. Ja­
worski z Krakowa wygłosił referat: „O potrzebie 
i znaczeniu statystyki prawa prywatnego“ ; zapo- 
wk dziane referaty dr. Bujaka ze Lwowa: „O po- 
trzebie reformy prawa małżeńskiego“ i adw. Mottego 
z Grodziska: „Stosunek dobrowolnój sprzedaży grun­
tów do ich dzierżawy i najmu podług projektu prawa 
cywilnego dla Niemiec“ nie odbył się dla nieobecno­
ści referentów. Adwokat Sunderland ze Siedlec 
wygłosił referat w sprawie „Tłomaczenia nazwisk 
cudzoziemskich ze stanowiska prawa cywilnego“.

Sekcya dla spraw emigracyjnych obradowała 
przed południem od godz. 9 na wielkiój sali Baza- 
rowói

P. dr. Kłobukowski ze Lwowa wygłosił refe­
rat w sprawie „Wycbodźtwa polskiego z pod pano­
wania rosyjskiego“, p. prof. Kleczyński z Krakowa 
wygłosił referat w sprawie „Wychodztwa z Ga-

Patron Kółek włościańskich, p. Maksymilian 
Jackowski mówił „O emigracyi z pod panowania 
niemieckiego“ i wreszcie p. dr. Unger ze Lwowa 
mówił „O łączności ekonomii z wychodztwem . Za­
powiedziany referat „O koloniach polskich w półno- 
onój Ameryce“ spadł z porządku obrad, ponieważ 
referent, p. dr. Dunikowski ze Lwowa, bawi obecnie 
w Ameryce; także referat p. dr. Siemiradzkiego ze 
Lwowa „O koloniach polskich w Brazylii“ spadł 
z porządku obrad dla nieobecności referenta.

Wygłoszone referaty w sprawie wychodztwa wy­
wołały bardzo długą dyskusyą, która przeciągnęła 
się tak długo, że głosowanie w tój sprawie odro­
czono do osobnego umyślnie w tym celu na środę rano 
zwołanego zebrania (o 9 rano).

Na plenarnóm posiedzeniu wczoraj szóm w te­
atrze, wybrano na sędziów konkursu ś. p. Bredkraj- 
cza (którego warunki ogłoszone zostaną późniój) 
panów hr. Augusta Cieszkowskiego, dr. Witolda 
Skarżyńskiego, dyrektora dr. Kalksteina, profesora 
dr. Milewskiego i dr. Ochenkowskiego ze Lwowa.

Toast hr. St. Tarnowskiego
wypowiedziany na uczcie danćj na cześć hrabiego 

A. Cieszkowskiego.

„Kiedy patrz« na postać czcigodną tego męża, któ­
remu dziś składamy hołdy uszanowania i wdzięczności, 
stają mi w oczach ci wszyscy, co go otaczali kiedyś, a 
między wszystkimi >najpierwej, najwyraźnićj ten, co był 
wybranym przyjacielem serca, uczestnikiem życia, współ­
pracownikiem myśli. Nie można pomyśleć o Cieszkowskim, 
żeby przy nim nie stanął w myśli Krasiński. Przypo­
mina się też, jak ci ludzie świetniejszego pokolenia „z 
gór, gdzie dźwigali ciężkich krzyżów brzemię, widzieli 
światło niebieskich promieni, ku którym w dole ciągnęło 
ich plemię.“

Szczęśliwsi byli od nas, bo choć ciężkie było brze- 
mię, które dźwigali z gór, z wysoka patrzeli na ten 
świat.

My to plemię smutniejsze, które w dole ciągnie mo­
zolnie ku swym promieniom, a nie może z swego dołn 
dojrzeć tego, co oni z góry choć zdała widzieli. Każdy 
czas, każde pokolenie dźwiga swój rodzaj brzemion, a 
nasz, jeżeli nie cięższy, jest za to bardziej pozbawiony 
pociechy.

A jednak jest u nas odwaga i wola, żeby dążyć 
ku „Światła niebieskich promieni.“ Zkąd się bierze i co 
ją trzyma, kiedy po ludzku sądząc, mogła już była opaść? 
Wiele rzeczy — pomoc i łaska Bożej opatrzności, spad­
kowe dziedzictwo wszystkich miłości i całój pamięci, oso­
biste służby wierności przez każdego u wstępu do życia 
złożone — ale trzyma ją także bardzo i odwagi dodaje 
światło przez nich wskazane, myśl przez nich z góry 
rzucona.

Jak robotnicy min kopiemy w ciemnościach i w nie- 
wiadomości, jak i kiedy się na jasne światło wygrzebiemy, 
ale w tych ciemnościach zabłądzilibyśmy gorzój, a może 
zgubili, gdyby ich światło, wskazując kres drogi, nie roz- 
świecało także jój bliższych manowców. Jak w przewi­
dzeniu czasów i losów, które dla nas przyjść miały, oni 
uczyli, że „sam musisz zbawić siebie“, że możemy „na 
dnie przepaści usłać sobie nicestwo“, że choć wszystko 

* zawiedzie i Berce wyschniew piersiach, ma my „czynić



JĄgle i bez wytchnienia“, a ognie i światło ich natchnie­
nia w górze, stały się dla nas w dole skromnym kagan- 

lem obowiązku — za tem idziemy, a że wiemy, którędy 
isc mamy, to ich zasługa.

Ta lampa życia, którą nam podali, nie płonie w 
naszych rękach tak świetnie, jak w ich ręku, ale nie ga­
śnie. I za to dziękujemy, a przyrzekamy iż jój od zga­
śnięcia strzedz będziemy.

Od wieków i we wszystkich okresach cywilizacyi 
uważano filozofią za koronę nauk i za ich stos pacie­
rzowy. Ona nadawała jedność i kierunek wszystkim 
naukom z osobna i oświacie jako całości. Uważano cza- 
sem, że nierówność, sporadyczność naszćj oświaty polskiej 
a po części i niejednolitość naszego politycznego życia i 
działania, pochodziła ztąd, żeśmy tej jednej filozoficznój 
podstawy me mieli. Jeżeli takie jest jej powołanie, to 
jakże dopiero potrzebna teraz, kiedy w znacznój części 
sprzeniewierza się temu powołaniu, i że, miasto jednoczyć, 
rozstrzela, rozprasza wiedzę, rozprzęga istotę moralną 
człowieka, albo jój zaprzecza. Że w takich czasach filo­
zof polski został jednym z tych, co jednoczą, utwierdzają, 
życiu i duchowi wielkie cele wskazują, to dla nas dobry 
znak i wielkie szczęście — dla niego wielka chwała 
i niespożyta zasługa.

. Ale nauka i wiedza nie jest sama dla siebie. Biada 
wiedzy, która nie pomaga wiedzącemu — mówił Grek. 
Ta tylko dobra, która służy i podnosi. Ta dobra, która 
wiedzącemu tak pomogła, że go zrobiła nie tylko mądrym 
myślicielem, ale na rozlicznych polach życia dzielnym pra­
ktycznym, wzorowym obywatelem. Ta jeszcze lepsza, która 
me jemu jednemu pomogła, ale współczesnym a da Bóg i 
przyszłym pokoleniom, bo społeczeństwo kształciła i pod­
nosiła w miłości i w znajomości wszelkiego dobra, wszel- 
kićj prawdy, wszelkiej powinności.

W takim duchu kształciła nas ta filozofia i dziś my 
skromniejsi i smutniejsi wiemv, mamy dążyć do świa- 
tła niebieskich promieni, drogą dobrój woli, a przez nich 
nauczeni, myślimy, czujemy, chcemy jak oni. Chcemy i 
wiemy, żeśmy dla tego żyć powinni, aby prośby Ojcze 
Nasza spełnione, stały się błogosławieństwem ludzkiego 
rodu. Wiemy, że nie wystarcza wołanie „Przyjdź króle­
stwo Twoje“ — ale że trzeba je wyrobić ; że bez „Chle­
ba powszedniego“ nie obejdzie się, kto chce żyć i mieć 
siły. . „Bądź wola Twoja“, powtarzamy, choć to trudne, 
bo wiemy, że ta wola tylko dobre chcieć i sprawić może, 
a może zdołalibyśmy zdobyć się i na „odpuszczenie wino­
wajcom. Wiemy i to, że wszystkie „drogi Ducha“ do 
jednego celu zmierzać, w jednym spotkać się mogą, a tem 
jest właśnie spełnienie owych próśb.

Takiój filozofii życia nauczyliśmy się od naszych 
starszych : w niój znaleźliśmy tę podstawę, ten kierunek, 
tę jedność życia, która sprawia, że w naszym dole żyć i 
jeszcze ku górze spoglądać możemy. A jeżeli robotnicy 
zrobią co w ciemnościach, jeżeli ich następcom będzie lżej 
i jaśniej, to zasługa przed Bogiem i ludźmi będzie tych, 
co nam drogi ducha światłem niebieskich promieni 
oświecili.

To oświadczenie, to przyrzeczenie, że naukom ich, 
każdy na swojój drodze, wierni zostać chcemy, niech raczy 
przyjąć ten, który w dawnem pokoleniu „na górach“ ja­
śniał między najjaśniejszym — a dla nowego „w dole“ — 
jest przykładem, nauczycielem, ostatnim z żyjących ducho­
wym ojcem z ojcowskiem prawem uczucia i błogosławień­
stwem. Za znak błogosławieństwa nad nami winniśmy 
mieć jego długi żywot, jego obecność między nami — oby 
ten znak świecił najdłużój !

Cholera.
Berlin, 14 września. W papierni w 8olingen 

zuch. 5 osób na cholerę. Jeden z robotników tej pa- 
pierni udał się w tych dniach do powiatu mettmannskie- 
go, gdzie niebawem umarł na cholerę.

Z Królestwa Polskiego. Dnia 4 września 
zach. w Kole 4 os., wyzdrowiało 5, umarły 2, chorych 
było 8. Dnia 4 zach. 5, urn. 3, chorych 10. W Ozor- 
kowie (6 wrz.) 1 os. zach. W Koninie od fygodnia nikt 
nie zach. na cholerę.

Lizbona, 13 września. Onegdaj umarło tu 10 
osób na cholerę.

Carogród, 13 września. Wczoraj umarły w za­
kładzie obłąkanych w Skutari 4 osoby na cholerę, 8 zach 
W ogolę zachorowało tam 101, a umarło 60 osób na 
cholerę.

Rzym, 13 września. Dziś zach. tu 2 osoby na 
cholerę. W Liwonie ustaje cholera, bo w ostatnićj dobie 
tylko trzy osoby zachorowały. W Palermo znowu 5 
osób zachorowało na cholerę. W Cassino 1 os. umarła na 
cholerę.

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie Katolickiego Towarzn- 

stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę­
dzie. się w niedzielę dnia 17 b. m. punktualnie o go­
dzinie 5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro­
cławskiej, na które członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

  Zarząd.

Telegram giełdowy,
Berlin, 14 września 1883 roku. (Knrsa końcowe.)
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.106 80
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. 102 40
86 10

102 60
95 30

162 -
92 60 

. 212 50 

.101 50

Kurs z dnia 
Pszenica słabo.

13 14

na wrzes.-paźdz. 153 50 151 50
na listop.-grudz. 157 50 155 50
Żyto słabo.
na wrzes.-paźdz. 133 - 131 25
na listop.-grudz. 137 26 185 25
OióJ rzep słabiej
ua wrzes.-paźdz. 48 40 48 20
na kwiecień-maj 49 10 49 —
Okowita wzmóc.
eksportowa . . 36 — 35 80
na wrzesień . . 33 90 33 80
na wrzes.-paźdz. 33 90 83 80
na paźdz.-listop. 33 20 33 10
na nstop.-grudz. 83 20 33 10
na maj .... 39 20 39 20
spożywcza. . . __ _ _ _
Owies
na wrzes.-paźdz. 160 75 159 25
Wypowiedziano:
żyta węcpli . , 300
okowity kw. ekp. 750.000 11,00,

• , spoź. 400,000 0,000
Sseseeln, 14 września 189

Kurs z dnia 13 14
Pszenloa niżej.
na wrzes.-paźdz. 147 50 147 -
na paźdz.-listop. 150 50 148 50
Zyto niżej.
na wrzes.-paźdz. 129 - 127 -
na paźdz.-listop. 131 - 128 50
O!ój rzep. spok.
na wrzes.-paźdz. 48 - 48 —
na kwiecień-maj 48 70 48 60

Niem.8%poź.pań. 
Consol. 4% . 
Consol. 8ł/s% 
Pozn. 4% !■ zast. 
Pozn. 3ł/s%l.zaa. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
W ęg. 4% renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

85
106
99

102
86

102
85 

162
92 

213 
101
66
63

94 30 94 
90 20 90 

202 75 201 
43 40 

173 - 174

(Kursa końcowe.) 
13

Okowita spok.
w miejscu eksport 
na wrzesień . 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . .

34 80 
33 
33

8 60

ŚŁ!TO33lUk.R
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek, 13 września.
* Gonleslenla urzędowo. Król pozwolił księciu na 

Raciborzu i księciu Corvey, księciu Hohenlohe-Schillings­
fürst nosić wielki krzyż orderu dom., nadany przez wiel­
kiego księcia Badenii.

Wczoraj, w środę rano o godzinie 8 w za­
kładzie Sióstr Elżbietanek na Łąkowój ulicy rzewna 
odbyła s.ę uroczystość odnowienia ślubów zakonnych. 
Na zakończenie odprawionych tamże rekolekcyi miał 
wczoraj Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz mszą 
świętą w asystencyi ks. Adamskiego i swego kape­
lana, wśród którój 13 Sióstr ze zgromadzenia złożyło 
swe śluby, poświęcając się nadal służbie Boga i 
cierpiącój ludzkości, poczóm Siostry wszystkie z rąk 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza przyjęły Ko­
munią św. Po mszy św. na podziękowanie P. Bogu 
odśpiewany został hymn „Te Deum“, a Najprzewie­
lebniejszy Arcypasterz udzielił błogosławieństwa 
Najświętszym Sakramentem. Nowym profeskom to­
warzyszą modlitwy wszystkich, aby za łaską Bożą 
gorliwie wytrwały w ciężkiśj służbie swojćj, a zaa- 
lazły zwłaszcza w obecnych czasach, gdy nie mogą 
się inne zakony u nas rozwijać, wśród naszych dzie­
wic więcój, któreby je naśladowały.

* Adres „Towarzystwa przyrodniczego dla W. Ks. 
Pozn.“ (Naturwissensch. Verein f. d. Pr. Posen), brzmi 
w dosłownem tłómaczeuiu, jak następuje :

„Towarzystwo przyrodnicze na W. Ks. Poznańskie 
dało nam (dr. Stankiewiczowi, dr. Jarnatowskiemu i dr. 
Mendelsohnowi — Przyp. Red.) zaszczytne zlecenie, zło­
żenia Tobie, długoletni członku naszego Towarzystwa, 
z okazyi Twego 50Ietniego jubileuszu działalności litera- 
ekiój, gratulacyi i powitania. Z polecenia tego wywięzu- 
jemy się z tem szczerszą radością, ile że osobiście mieli­
śmy ciągłą sposobność przekonywania się, jak żywy inte­
res okazywałeś zawsze mimo sędziwego wieku dla postę­
pów nauk przyrodniczych, z jaką obowiązkowością ucze­
stniczyłeś zawsze w naszych naukowych posiedzeniach, 
skoro Ci tylko siły fizyczne na to pozwalały.

„Gdy Twoje wybitne dzieła w dziedzinie ekonomii 
poLtycznćj, w dziedzinie historyi i filozofii zaszczytnie 
uznane zostały dzisiaj przez reprezentantów uniwersytetu 
akademii, pozostaje Towarzystwu naszemu tylko możność 
wyrażenia hołdu swego za żywe zainteresowanie się Twoje 
naukami ścisłemi i realnemi, oraz zapewnienie, że Towa­
rzystwo nasze i cała ludność Poznania z wdzięcznością, 
szacunkiem i przywiązaniem wspomina imię Twoje i że 
w czasach, w których jeden ideał niknie za drugim, entu- 
zyastycznie wita w Tobie męża czystego i prawdziwego 
humanitaryzmu.

„Niechaj i dalsze lata żywota będą tak jasne. Hi- 
storya naszego Towarzystwa zawsze Ciebie wdzięcznie 
będzie wspominać i zawsze w kole naszśm dochowa Ci 
miłość i prawdziwy szacunek“.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek ko- 
medya Abramowicza i Ruszkowskiego : „Teść,“ oraz ma­
zur w 4 pary.

W sobotę po raz pierwszy komedya J. Blizińskiego: 
„Chwast.“

Bilety abonamentowe nabywać można w handlu p. 
B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 13 września 
rano 0,32 m., w południe 0,32 m. Dnia 14 września rano 
0,32 m.

* Zwraca się uwagę wszystkim pp. krawcom tak
w miejscu, jak i na prowincyi, iż nasz kasyer, p. W. 
Kosmowski, Zamkowa ulica nr. 5, wskazuje pracę w za­
wodzie krawieckim jak dotąd, tak i nadal (bezpłatnie). 
Panowie krawcy, chcący pracę otrzymać, niech się wcze­
śnie zgłoszą. Zarząd.

* Piwowar p. Juliusz Hugger został mianowany 
radzcą komercyjnym.

* Kurs dla akuszerek w polskim języku miał się tu 
odbyć 16 października r. b. Ponieważ atoli podręcznik 
polski dla akuszerek jeszcze nie jest gotowy, przeto ter­
min tego kursu odroczono do pierwszych dni listopada.

* Magistrat tutejszy postanowił wczoraj przesłać 
b. staroście, panu hr. Posadowsky’emu pismo dziękczynne, 
w którem między innemi będzie wyrażonem uznanie za 
uprzejmość, jaką p. hr. Posadowsky okazał przy budowa­
niu dróg.

* Nieruchomość Pehlaua przed bramą Królewską 
kupiło konsoreyum z Monachium za około pół miliona 
marek. W tym ogrodzie ma być urządzonym ogród i 
teatr latowy.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy- 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Polowanie w niedzielę i święta jest zakazanem i 
karygodnem. Nietylko w czasie nabożeństwa, ale wogóle 
w takie dni polować nie wolno. Dotychczaś mylnie sądzo­
no, że tylko naganki w dni świąteczne są zakazane, 
tymczasem sędzia karny karze każde polowanie.

* Fałszywe monety znów się pojawiają i to dwu- 
dziestofenygówki z rokiem 1887 i 1888, dziesięciofeny- 
gówki (1887), markówki (1875, 1876 i 1887), dwumar- 
kówki (1877) i talary (1878).

* Minister spraw wewnętrznych polecił władzom 
prowincyonalnym, aby mu doniosły, czy i o ile potrzeba by 
zmienić ustawę, dotyczącą formowania okręgów wyborczych 
przy wyborach do sejmu pruskiego.

* Gniezno, 13 września. Majętność rycerską 8krze- 
tuszewo, w tutejszym powiecie (750 mrg), sprzedał pan 
Mlicki Niemcowi Germannowi.

* Ubolewają pisma niemieckie, że rosyjski minister 
oświecenia nakazał, aby z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego zaprowadzono w niemieckićj szkole chłopców w 
Petersburgu język rosyjski jako wykładowy. Dotychczas 
tylko w lekcyach języka rosyjskiego i historyi rosyjskiśj 
był tam język rosyjski wykładowym. Ta zapowiedziana 
zmiana wpłynie, jak zapewniają pisma niemieckie, nieko­

rzystnie na kształcenie uczniów. — Bardzo słuszna uwaga, 
ale kto chce występować przeciw moskiewskiemu syste­
mowi szkolnemu, ten niechby zajrzał do szkólnego systemu 
pruskiego u nas.

* Kościan. Sąd ławniczy skazał niejaką Maryannę 
Kubeczak na trzy tygodnie więzienia za oszustwa popeł­
niane w ten sposób, że nachodząc domy księży nie tylko 
tutaj, ale i w innych okolicach prosiła o wsparcie zwy­
kle 80 fen. lub 1,20 m., potrzebnych jój na dalszą po­
dróż. Poznana, przyznała się do winy. Jest to osoba 
małego wzrostu, blondynka, około 30 lat- licząca, pocho­
dzi ze Slązka, mówi po niemiecku. Ostrzega się przed 
nią. — We wtorek spaliły się w poblizkim Nacławiu 
trzem gospodarzom stodoły napełnione plonem. Przyczyna 
pożaru dotąd nieznana.

* Kaszczor, 12 września. Onegdaj uderzył piorun 
w kościół ewaogielicki w Swiętnem i spalił go.

* Rawicz, 12 września. Kolej trzeciorzędna z Go­
stynia przez Krobią do Niepartu postanowiono wybudować. 
W tym tygodniu rozpoczną się prace dotyczące wytknięcia 
linii dla tej. kolei.

* Z Żerkowa piszą do gazet niemieckich, że 2 b. 
m. odbyło się tam zebranie „wolnego stowarzyszenia 
nauczycieli“, na którem stawiono wniosek o zamienienie 
tego stowarzyszenia na katolickie ponieważ do dzisiejszego 
sami katoliccy nauczyciele należą. Ten wniosek npadł 
jednomyślnie, nad czem protestanci tryumfują w gazetach. 
Możeby nam kto zechciał nadesłać bliższe dane o tem sto­
warzyszeniu i o tem posiedzeniu!

*. Pszczoły wyleciały pewnemu właścicielowi z ula 
i przeniosły się na drzewo w ogrodzie sąsiada. Ten, 
gniewając się z właścicielem pszczół, nie pozwolił mu 
wnijść na ogród po ten rój'. Rzecz poszła do sądn. 
Właściciel pszczół wygrał proces, bo sąsiad musiał mu 
zapłacić wartość roju, a nadto miodu i wosku, które 
pszczelarz stracił, nie dostawszy roju do ula.

* Więcej prawnej opieki dla terminatorów żąda sto­
warzyszenie chlebodawców w Berlinie, zaznaczając, że w 
pewnój berlińskiej drukarni jost zatrudnionych 13 termi­
natorów, kilkanaście dziewcząt i jeden drukarz, a niema 
tam ani jednego zecera; w dodatku ci chłopcy i dziewczę­
ta pracowali nad wykonywaniem obrazków i druków, obra­
żających uczucie moralności!

* Antysemicki poseł Leuss przybędzie do Torunia 
24 bm. gdzie będzie miał wykład o antysemityzmie, po- 
czem ma być założone towarzystwo antysemickie. Z To­
runia uda się p. Leuss w tymże celu do innych miast, a 
między niemi do Inowrocławia.

* Rewersa i wszelkie deklaracye długu są wtenczas 
wolne od opłaty stępia, jeżeli nie jest w nich wyłuszczony 
powód, z którego dług powstał, chociażby taki rewers 
przedstawiał objekt 150 marek lub wyższą sumę. Ale taki 
rewers jest niedokładnym i utrudnia dochodzenie praw 
swoich w drodze sądowój. Podlega np. opłacie stępia taki 
rewers: „Panu N. N. jestem winien za wybrane towary 
300 marek, które zobowięzuję się zwrócić za kwartalnem 
wypowiedzeniem z prowizyą po 5°/o (Data i podpis). — 
Natomiast nie potrzeba stępia do takiego rewersu : „Po­
świadczam niniejszem, że otrzymałem od p. N. N. 300 
marek, które mu zwrócę za kwartalnem wypowiedzeniem 
z prowizyą po 5%. (Data i podpis).

* Lwów. (Strejk murarzy.) Korporacya budowni­
czych wspólnie z korporacyą majstrów murarskich, ciesiel­
skich, kamieniarskich i t. p. odbyła w Bobotę walne zgro­
madzenie, na którem uchwalono uczynić w części zadość 
żądaniom bastujących robotników, a mianowicie: czas 
pracy ograniczyć na lO1/» godziny, oznaczyć płacę naj­
niższą latem czy zimą dla cieśli 1 złr. 30 ct., dla mura­
rza 1 złr. 40 ct., dla kamieniarza 2 złr. dziennie; roboty 
akordowe oddawać tylko za umówioną z góry zapłatą, aby 
nie było nadużyć. Nadto zobowiązano się przyjąć natych­
miast wszystkich bastujących do roboty. Na życzenie ro­
botników uchwałę tę doręczono im na piśmie. Zarazem 
wybrano komisyę, która przy udziale robotników będzie 
dochodzić i ścigać wszystkie nadużycia spekulantów i 
„fuszerów“, prowadzących rzemiosło bez koncesyi i opła­
cania podatków.

Komitet strejkowy przedstawił wczoraj powyższą 
uchwatę majstrów bastującym robotnikom, ci atoli na te 
ustępstwa nie przystali, lecz obstają przy swych poprze­
dnich żądaniach, t. j. 10 godzin pracy i zupełne zniesie­
nie robót akordowych.

* Czesi o wystawie roku 1894. W prazkim „Hla- 
sie Naroda“ czytamy co następuje:

„Pobratymczy naród polski urządza w roku przy­
szłym we Lwowie powszechną wystawę krajową.

Na nas, na Czechach ciąży obecnie miły obowiązek 
wypłacenia się z długu zaciągniętego u Polaków, którzy 
dowiedli nam iście szczerej przyjaźni, przybywając na 
wystawę naszą bądź gremialnie czterema pociągami, bądź 
pojedynczo w znacznój ilości. Popierając wszelkiemi si­
łami moralnie i materyalnie wystawę lwowską, wzmocnimy 
też pozycyę słowiańską u Polaków, nadto dojdziemy przy 
tej sposobności do przekonania, w jakim kierunku eksport 
naszych wyrobów wytężyć i z jakich miejsc obcokrajowców 
wyrugować.

Czas wystawy zdaje się być bardzo szczęśliwie wy­
brany, tem więcój, jeśli traktat handlowy pomiędzy Au- 
stryą a Rosyą dojdzie do skutku a z nim nawiązanie ko­
rzystnych dla nas stosunków eksportu do Rosyi. Wielu 
Polaków z Królestwa Polskiego, gdzie przemysł wysoki 
osiągnął stopień, przybędzie do Lwowa celem zwiedzenia 
wystawy krajowój; byłoby przeto dotkliwą dla nas rze­
czą, gdyby indnstrya nasza nie była we Lwowie godnie 
reprezentowaną.

O ile nam dotąd wiadomo, z firm czeskich zgłosił 
się Ringhoffer z Smiehowa, Krziżik z Karlina i Umrath 
z Pragi; rozumieli tóż to doskonale przemysłowcy wiedeń­
scy, zapowiadając sporo okazów w rozmaitych gałęziach 
przemysłu. Z tego więc względu byłoby pożądane, iżby 
Towarzystwo czeskich fabrykantów maszyn wzięło się do­
rzeczy, występując ze swojej strony, a że ma ono fortunną 
rękę, dowód najlepszy w świetnój wystawie maszyn na 
wystawie jubileuszowój prazkiój.

Rozumiemy aż nadto dobrze, że czescy fabrykanci 
maszyn wysilili się już dla wielu wystaw, iż specyalne 
gorączkowa przygotowania w celach wystawowych są za­
wadą i przeszkodą w regularnej pracy fabrycznój jednakże 
z uwagi na wystawę lwowską należy się zastanowić pilnie, 
ażali większą korzyść przyniesie nam jój obesłanie, czy 
też powstrzymanie się od kosztów i pozostanie w domu?“

* Władysław Paygert (syn ś. p. poety Adama 
i Heleny z Rozwadowskich), po ukończeniu studyów filo­
zoficznych w Berlinie, zachęcony przez Henryka Siemi­
radzkiego, którego poznał w podróży swój w Włoszech, 
oddał się przed paru laty z zapałem młodzieńca dwudzle- 
stokilkoletniego malarstwu, studyując takowe najpierw 
w Monachium, od zimy zaś ostatnićj w Paryżu Wysoko 
wykształcony, majątkowo niezawisły, uposażony przez 
naturę bystrym umysłem i artystyczną duszą, mógł 
w obranym zawodzie do doskonałości doprowadzić, gdyby

nie straszny wypadek, który niewysłowioną boleścią do­
tknąwszy całą rodzinę, przeciął nić jego życia w 27 r.

Szukając chwilowego spokoju po zgiełku francnzkiój 
stolicy i artystycznych wrażeń, udał się na lato na wspa­
niałe wybrzeże Bretanii. Tu w uroczem a ustronnem 
Le Pouldu, wiosce francnzkiój nad brzegami Atlantyku, 
zbierał szkice do krajobrazów morskieh, które niestety 
dziś stały się tylko drogą pamiątką dla lodziny. Dnia 
30 lipca namówiony przez przyjaciół swych, młodych 
pp. de Bóhic, wnuków admirała Francyi, przedsięwziął 
na ich yachcie wycieczkę do oddalonój o mil kilkanaście 
Belle Ule. Czwartym towarzyszem tej pięknój lecz nie­
bezpiecznej wyciec :ki był krewny pp. de Bóhic, Francuz 
p. Bois. Wypłynęli w najlepszem usposobieniu o 7 
z rana i więcój już żaden nie powrócił. Po południu 
tegoż dnia, bnrza szalała na oceanie i ta prawdopodobnie 
stała się powodem śmierci czterech pełnych nadziei 
młodzieńców. — Dnia drugiego sierpnia dopiero 
znaleziono ciało młodszego Behic’a, który obeznany z mo­
rzem, marynarz z zawodu, w ostatniój widocznie chwili 
przywiązał się do przyrządu utrzymującego go na powierz­
chni wody. Zostało rodzinie przynajmniój ciało nienaru­
szone. Z ciał trzech jego towarzyszy dopiero w dniu 15 
sierpnia łódź rybacka znalazła zwłoki właśnie ś. p. Wła­
dysława Paygerta, w odległości około 3 mil na morzu 
mniej więcój naprzeciw parku hr. Réné Beaumont w Pla- 
ęamen, koło Moëian (departament Finistère) ; właściciel 
Plaçomen a równocześnie naczelnik gminy (mire) Mtëlan 
za pomocą listów i papierów znajdujących się przy nieboż- 
czyku sprawdził tożsamość osoby. Za jego uprzejmem po­
średnictwem przez konsulat i ambasadę austryacką w Pa­
ryżu, została dopiero rodzina zawiadomioną o nieszczęśli­
wym wypadku. Równocześnie hr. Beaumoat nie czekając 
dalszych wskazówek, zarządził tymczasowe pogrzebanie 
zwłok ś. p. Władysława Paygerta na cmentarzu w Moë- 
łan, tuż przy grobowcu rodzinnym hrabiów Beaumont. 
Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o strasznym wy­
padku, pospieszyli do Francyi w imienia rodziny nieszczę­
śliwego brat i szwagier zmarłego pp. Jan Paygert i Fran­
ciszek Kuczyński. Dzięki listowi polecającemu hr. Bade- 
niego, uprzejmości konsula, radzcy minist. p. Oesterrei- 
chera i władz francuzkich udało im się uzyskać pozwole­
nie na natychmiastową ekshumacyą zwłok ś. p. Włady­
sława Paygerta w Moëian, które też obecnie są w drodze 
do kraju i w dniu 12 września r. b. złożone zostaną w 
grobowcu rodzinnym w Sidorowie.

* Odezwa. Chcąc dac sposobność całemu krajowi 
do zebrania objawów czci dla autora „Chorału“ w 70 
rocznice jego urodzin, postanowił tworzony w tym celu 
komitet przeznaczyć na to cały miesiąc — miesiąc jubi­
leuszowy Ujejskiego — począwszy od dnia 12 września, 
jako właściwej rocznicy urodzin, aż do dnia 14 paździer­
nika, który to dzień na końcową uroczystość w stolicy 
kraju jest przeznaczony. Wzywamy wszystkie miasta, 
instytucye i Stowarzyszenia, ’ażeby w dniu 12 b. m, wy­
słały przedewszystkiem telegramy gratulacyjne do Kornela 
Ujejskiego, który bawi obecnie w Strzeliskach Nowych, 
p. Bóbrka. — W dalszym ciągu zechcą patryoci, uznający 
potężny wpływ Ujejskiego na rozbudzenie ducha w naro­
dzie w dniach strasznego zwątpienia, nrządzać po miastach 
poświęcone poecie wieczorki, połączone z odczytami i pro- 
dukeyami muzycznemi, czyniąc to w ślad za m. Stryjem, 
gdzie obchód taki na dzień 12 b. m. został już zapowie­
dziany. Dochód z tych wieczorków, przesłany komitetowi, 
posłuży do tem okazalszego pamiątkowego wydania „Cho­
rału“ z ilustracyami.

Równocześnie zechcą patryoci pomiędzy wszyst- 
kiemi warstwami narodu zbierać, podpisy (na arkuszach 
minist. zwykłego formatu) na adres, który z ró­
żnych miast ma być autorowi „Chorału“ wręczony. 
Gotowe adresy z podpisami należy następnie, a naj­
później do dnia 5 października, nadesłać na ręce ko­
mitetu pod adresem prezydenta m. Lwowa. Tutaj zostaną 
one wspólnie wystawione w sali, w którój odbędzie się 
końcowy obchód na cześć poety. Po obchodzie wyjedzie 
deputacya, która wszystkie adresy razem wręczy Ujej­
skiemu.

Komitet uprasza, ażeby wszyscy, pragnąey uczcić 
autora „Chorału“, do tego programu ściśle zastosować się 
raczyli. Sądzimy, że nie trzeba dalszych słów przypo­
mnienia i zachęty, ażeby tłumne i zgodne objawy czci wy­
wołać, gdyż serce każdego Polaka bije najgorętszem uwiel­
bieniem dla mistrza, który „Skargi Jeremiego“ i „Cho­
rał“ ze zbolałój duszy swój wysnuł.

We Lwowie dnia 7 września 1893.
Przewodniczący : Dr. Franc. Smolka, Edmund Mochna­
cki, Jan Amborski, Platon Kostecki, Dr. Ludwik Kuba­
la, dr. Zdzisław Marchwicki, Karol Młodnicki, Tadeusz 
Romanowicz, Stanisław Rossowski, dr. Gustaw Roszko­
wski, Juliusz Starkel, Jan Styka, Albert Wilczyński, dr.

Józef Zuliński.
* Chicago, 12 września. Dziś napadło 20 rozbój­

ników pociąg w blizkości Kessler. Konduktora zabili, a 
zabrawszy 15 tysięcy dolarów i kosztowności, uciekli. 
Dogoniono ich i odebrano im zdobycz, przyczem padło 
kilku rozbójników i jeden z pogoni.

* Wskutek dewalneyi srebra, która przybrała obe­
cnie, po uchwale Izby reprezentantów kongresu północno­
amerykańskiego co do bilu Shermana takie rozmiary, stó- 
sunki w związku monetarnym łacińskim, opartym, jak 
wiadomo, na bimetalizmie, stają się coraz trudniejsze. Ka­
żde z państw, należących do związku angielskiego (Wło­
chy, Francya, Belgia, Szwajcarya i Grecya) wybito zna­
czne sumy monet srebrnych, które jednakże, dzięki fatal­
nym stósnnkom pieniężnym i machiuacyom niesumiennych 
ażyoterów, wszystkie zgromadziły się we Francyi i spo­
czywają w Banku francuskim, jako metaliczne pokrycie 
na obieg banknotów. Realna wartość pięciofrankówok sre­
brnych dziś dochodzi zaledwie połowy tój sumy, to jest 
21/2 franka, tak, iż wszystkie obce pięeiofrankówki 
w skarbcu Banku francuskiego są włościwie metalicznemi 
asygnatami państw, które je wybiły. Bank francuski chce 
się zatóm pozbyć wszelkich obcych pięciofrankówek. Mo­
żna tego oczywiście dokonać tylko przez zmianę traktatu, 
który jest podstawą unii łacińskiój, a właśnie celem zmia­
ny tój ma się odbyć konfereneya. Konferencyi ma być 
przedstawiony projekt tak zwanego unarodowienia monet 
srebrnych, czyli ustanowienia przepisu, iż monety sre­
brne tylko w tym kraju mogą obiegać, w którym zostały 
wybite.

* Oryginalny zakład. Zakłady są w modzie w Niem­
czech. Przed paru dniami po ulicach Norymbergii prze­
chadzał się mężczyzna, ubrany zupełnie elegancko, ale ze 
szlafmycą na głowie i w pantoflach. Jeden z radzców, 
na skutek zakładu, przedsięwziął spacer po mieście w ko­
szuli wciągniętój na żakiet. Nie mógł jednak doprowa­
dzić do końca przechadzki, gdyż agenci policyjni ujęli go 
wpół drogi. Tego rodzaju zakłady mnożą się coraz bar- 
dziój, ku wielkiój uciesze gawiedzi ulicznój.
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* Mieszkańcy Galaczu wynaleźli szos 
dek przeciw cholerze, zasadzający się boy 
lekarzy. W końcu ubiegłego tygodnia mn 
ców nadbrzeżnej dzielnicy tego portowego 
się w kije i knuty i w zwartych szer, 'gach ruszyło ku 
mieszkaniu dr. Nebuneli, pragnąc rozprai vió się z nim za 
odsyłanie chorych do szpitali. Na szczęś, ;ie polieya w porę 
dowiedziała się o tym zamiarze i przesz kodziła jego wy­
konaniu. Jak wszędzie w podobnych wyp ,adkach, tak ¡tu­
taj, powodem wzburzenia wśród cierna; ych tłumów była 
pogłoska, iż lekarze trnją zabranych d® szpitali chorych.

* lak znaleśń męża? W jednymi z wielkich salo- 
nów pewnego wielkiego miasta zebrał o się liczne grono 
pięknych, milutkich, szykownych panie®,, które postanowi­
ło rozstrzygnąć ważną kwestyę społeezsi ą: jak znaleść mę­
ża ? W barwnym tym bukiecie żyw; zm były blondynki 
prześliczne jak marzenie poety^ brunetki z gorejącemi 
oczyma, zapowiadające«» szczęśliwość liii ibiańską i męczar­
nie piekielne, główki z warkoczami koloru ognistego i 
neutralne szatynki, które pozbawiły rozumu niejednego 
myśliciela, pragnącego rozwiązać zadanie temperamentu 
kobiecego. Naturalnie, przedmiot®?» powszechnej rozmowy 
była miłość.

— Boże miłosierny! — woła ly czarodziejki — jak 
w naszych czasach znaleść męża? lioże pan nam powie?

Pytanie to wprawiło mię w w/elki kłopot, zadanie 
to bowiem niełatwe.

Dawniej, mężczyzna w osobie ż ony szukał dla sie­
bie wiernej przyjaciółki, troskliwej mat ki dla dzieci i do- 
brćj gospodyni. A teraz? Teraz wszyst ko się zmieniło. 
Obyezaje i potrzeby, wytworzone przez lżycie współczesne,

¡ególniejszy śro- 
viem na... biciu 
óstwo mieszkań- 
miasta uzbroiło

z każdym dniem ulegają zmianie i wzrastają jak uzbro­
jenia państw europejskich. I jak trudno przewidzieć koń­
ca tych uzbrojeń, tak samo niepodobna wyprorokować, na 
ozem, skończą się nasze zachcianki. Ludzkość cała po­
dzieliła się na dwa obozy nieprzyjacielskie, toczące z so­
bą walkę zaciętą, przyczem, rzecz prosta: płeć silniejsza 
bierze przewagę nad słabszą. Kawalerowie zapatrują się 
na małżeństwo jak na układ wygodny, za pomocą którego 
pragną poprawić swe interesa, nadwerężone życiem kawa- 
lerskiem. Z tego powodu w sprawie małżeństwa obecnie, 
największą rolę odgrywa posag narzeczonej. Jeżeli po­
siada pieniądze, wychodzi zwyciężczynią, staje się panią 
zyskuje męża, jeżeli ich nie ma — musi złożyć broń i 
na całe życie pozostać panną. A ponieważ panien bez 
posagn jest o wiele więcój, aniżeli z posagiem, więc i 
zwyciężonych istnieje liczba wielka, która powiększając 
się z każdym rokiem z szybkością niezmierną, grozi zwy­
cięzcom swą konknrencyą ¡na wszystkich arenach życia, 
nietylko społecznego lecz i państwowego (Ameryka).

Stara panna znajduje się w pozycyi nad wyraz 
smutnej. Wszyscy nad nią się litnją i wszyscy jej uni­
kają, jah zadżnmionój. W czasach naszych, ażeby 'zna­
leść męża, me dość już posiadać roznm, cnotę, dohroć, 
piękność — do wszystkich tych przymiotów potrzeba je­
szcze pieniędzy.

Napróżno troskliwi ojcowie i kochające matki szu­
kają mężów dla swoich córek hezposagowych — ■ nigdzie 
ich nie znajdują, ani na balach, ani w teatrach, ani na 
spacerach. Praktyka życiowa nauczyła, iż w najpomy­
ślniejszych nawet warunkach z liczby stu panien bezpo- 
sagowych, zaledwie część dziesiąta znajdnje sobie mężów,

pozostałe dziewięćdziesiąt z rezygnacyą poddać się muszą 
losowi. Okazuje się z tego, że ten powszechny wyścig 
za mężami nic nie wart; należy szukać środków racyo- 
nalniejszych.

— Ale jakich? Boże drogi! Mówże pan, jakich? 
— niecierpliwie zawołały wszystkie na raz brunetki, blon­
dynki i szatynki.

— Przedewszystkiem, panna nie powinna być zbyt 
wybredną. Najwłaściwszy wiek panDy do wyjścia za 
mąż, jest od 18—22 roku życia i jeżeli w tym czasie 
zjawia się pretendent przyzwoity, nie należy go odrzu­
cać, chociażby nawet towarzyska jego sytuacya była nie­
zupełnie jeszcze ugruntowaną. Widzieliśmy nieraz podo­
bne przy łady. Ośmnastoletnia panienka odmawia młode­
mu 25-letniemu np. adwokatowi dla tego, że nie ma on je­
szcze rozgłosu, nie posiada klientów. Ta sama panna, 
mając lat trzydzieści, a więc po 12 latach, z najwyższą 
radością wychodzi za mąż za 40-letniego mężczyznę, któ­
ry zdołał wyrobić sobie niejakie stanowisko społeczne. 
Tymczasem ot co się zdarza: pretendent pierwszy zdobył 
karyerę świetną. I w rezultacie panna wybredna zmar­
nowała najpiękniejszych 12 lat młodości. Mógłbym przy­
toczyć ogromną liczbę takich wypadków z życia lekarzy 
inżynierów, kupców, artystów, nauczycieli, wojskowych itd.

— Ale jakim sposobem zmusić kogo, ażeby poko­
chał ? W tém rzecz! — wołały naiwne panny.

— Jest to kwestya rzeczywiście ważna i należy się 
nad nią zastanowić głęboko. Każda młoda panna, zanim 
zmusi kogo do pokochania siebie, zdolna jest zakochać się 
sama. Otóż w tém spoczywa grunt rzeczy. Młodą osoba 
pokochać może — wszak to rzecz tak naturalna — ale

w objawach uczucia tego nie powinna iść za daleko. Może 
ona dać do zrozumienia mężczyźnie, że podobał jój się, że 
z przyjemnością przebywa w jego towarzystwie, ceni, że 
ją wyróżnił, ale nadto nic więcój. A jnż niech Pan Bóg 
uchowa, by miała mn dawać jakie dotykalne dowody swego 
nczucia, choćby w najbagatalniejszych objawach, np. w ofia­
rowaniu wstążki na pamiątkę, rękawiczki, no, a Fo 
pocałunku, to nie ma co nawet mówić. — To 
najfatalniejsze ze wszystkiego, wprost nieszczęście! Męż­
czyźni są po większej części bardzo lekkomyślni i próżni, 
zwłaszcza w stosunkach miłosnych. Mężczyzna, który od 
kochającej go panny otrzymał dotykalny dowód jej uczu­
cia, jest już w połowie zaspokojony, a właśnie tego być 
nie powinno.

— Jednakże stosunek taki może mężczyźnie doku­
czyć... — odparły panny.

— Niech panie będą o to spokojne. Zakochany 
mężczyzna nie odczepi się tak prędko, jak wam się zdaje, 
tembardziej, jeżeli wierzy we wzajemność. Ta kokieterya 
niewinna, a raczej powściągliwość ze strony panny dopro­
wadzi zawsze do rezultatów najpomyślniejszych i romans 
skończy się ślubem.

* Na jubileusz Leona XIII przybyło ogółem 47,250 
pątników, w tóm 24,300 Włochów i 2500 Francuzów. 
Pielgrzymki są zawieszone, rozpoczną się znowu w paź­
dzierniku. Wyditki, jakie z tego powoda ponosi Waty­
kan, wynoszą 20,000 fr. dziennie.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 września
św. Nikodema. *

Wschód słońca o godzinie 5 minut 36 Zachód o go­
dzinie 6 minut 13

(3) Berlłs, dnia 12 września 1893 r.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w raawiasach 

wygrywają 155 marek.)
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431 37 48 [200] 91 710 12 44 99232 444 569 81 692 859 87 907 48 
49 8o • *,

ŁjOterya. (Bez gwarancyi.) Trzecia klasa 189 król, prussiój loieryi.

109021 30 163 64 81 360 443 633 733 80 918 83 101111 213 401 
9 o96 670 861 88 102065 85 138 359 474 84 605 775 817 991 103061 
113 291 377 653 65 720 32 70822 26 104038 53 10432 306 462 500 41 
1200] 860 105056 80 134 99 290 324 418 624 798 911 190095 133 77 
608 728 44 941 54 [200] 107039 84 110 45 50 2.21 337 [500] 49 515 
109114^390^429 626^904 1301)1 W8°53 2°3 6° 3°8 33 836 72

(4) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numera pizy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 165 marek.)

69 93 137 314 55 497 521 24 667 948 1004 146 511 28 60 646 769 
843 940 65 2044 144 45 272 1200] 93 336 65 80 404 527 905 3223 364 
583 633 51 765 68 841 84 911 4141 55 270 359 601 [1500] 6 22 704 17 
828 35 5039 84 206 52 67 328 66 651 720 859 66 937 «116 260 357
58 73 628 96 771 8-8 7021 72 95 112 64 68 243 374 [200] 546 [300]
771 909 13 VS018 102 62 79 95 216 447 527 64 66 643 9U3 9022 47
111 78 83 90 604 706 86

10338 555 94 97 702 93 990 11028 32 52 100 88 216 35 599 706
42 915 78 12061 249 308 10 94 440 520 28 771 801 34 62 18011 21
155 257 334 527 754 859 63 74 88 990 14099 457 83 527 70 677 83
906 15014 117 3.5 225 61 [30,10] 400 794 818 909 10133 72 386 470
605 724 977 17028 328 415 45 62 816 901 22 18006 149 58 60 291
324 532 41 64 625 30 719 77 850 19075 76 351 485 547 696 707 24
839 72

«9126 50 222 39 51 93 412 567 72 766 «1152 73 374 99 [200] 621 
52 906 ««039 [200] 210 26 [300] 92 402 [200] 669 76 749 72 834 928
33297 795 «4331 84 405 537 697 769 961 66 «5033 220 48 381 82
422 [200] 34 581 89 697 712 866 «0002 65 71 199 305 536 668 774
850 95 979 93 37078 115 222 59 463 714 86 «8317 577 93 667 7.19
39012 138 312 64 471 979

30356 411 553 631 59 879 964 87 31089 141 456 696 700 33003 
21 33 49 124 246 370 519 953 »3007 56 228 53 322 456 524 600 43
739 851 908 »4172 211 79 93 498 509 [200] 59 641 90 908 35042 98 
113 32 61 287 322 493 695 645 700 86 837 30140 296 310 439 550 632
60 73 810 26 37171 431 576 666 808 76 958 3 8075 144 427 43 619
742 98 817 56 39142 254 980 [1500]

40033 37 78 86 306 438 517 96 611 58 701 29 69 72 862 41077
197 262 470 641 924 62 42004 208 69 70 467 601 33 782 851 48299
1200] 424 503 753 60 821 ¡»76 41282 319 463 550 70 72 744 922 35 97 
45132 77 252 378 465 70 83 635 789 863 81 976 98 40074 118 78 272 
76 345 46 715 73 806 47944 [3001 48267 70 556 614 862 946 49074
“67 50428 47 681 97o’!3l 87 51093 328 444 505 647 803 58049 [200] 
135 859 53257 327 62 [200] 452 98 533 38 723 887 996 54038 415 231 
505 90 636 932 53 55079 110 236 45 388 94 487 [200] 511 44 648 50 
76 738 65 885 984 89 50096 151 208 338 429 549 661 879 57039130 
358 482 741 60 850 909 58184 266 331 510 22 27 77 691 859 59137
61 202 56 64 380 520 61 762 891 993

00051 219 344 681 711 944 95 01288 93 542 43 67 97 761 900 59 
02033 238 [3001 309 1200] 440 585 615 [200] 23 34 803 938 03135 81 
233 78 594 619 99 725 94 04019 318 480 96 567 704 14 17 807 19
913 05049 86 207 49 311 26 419 514 5 7 893 60006 203 554 639 730 
83 814 57 77 «7242 74 58 > 603 814 57 08059 [200] 94 376 516 650
774 820 60306 62 541 70» 819 28 944 „ „„

70246 305 24 33 80 473 80 626 845 78 71024 87 200 343 421 72
636 73035 70 107 237 346 80 675 860 97 73041 248 [300] 301 6 27 83 
574 79 923 60 7 4012 54 102 18 443 616 18 787 75057 254 500 2 10
821 944 [200] 76042 238 508 609 748 824 50 77146 211 576 99 733
64 66 921 80 78042 51 101 203 31 66 76 308 26 481 671 851 905
79080 85 327 [200] 510 80 774 938 . „„

80029 303 38 I200J 96 512 606 724 39 63 806 907 81336 594 635
902 24 82225 414 514 630 706 825 88530 796 903 68 84182 445
577 608 50 731 12001 825 35 85396 98 455 657 739 48 75 810 [20(8 13 
25 987 [200] 89 98 [200] 86067 584 787 873 87094 111 274 416 61
583 628 67 943 88008 70 106 49 248 87 401 77 505 15 42 82 649 55
721 37 40 89066 235 390 94 427 588 93 684 722 80 846

90082 211 335 58 402 21 26 77 518 638 69 794 923 76 91092 95
174 240 424 547 618 70 742 912 17 93148 327 59 413 864 913 21 57
93102 47 216 435 47 570 97 633 42 81 803 35 94152 71 552 746 820 
95237 437 69 73 6,8 701 829 921 90017 28 439 88 564 84 [500] 960
97000 94 164 441 577 727 828 91 959 98215 418 651 82 [200] 714 822 
980 99010 32 231 49 665 [200] 744 49 53 983

100161 311 51 [200] 439 510 42 638 761 887 98 912 37 101168 
292 576 94(^162159 306 78 86 421 557 629 63 769 866 967 103039
103 10 222 515 721 43 75 830 60 941 [200] 77 104008 60 101 26 64
297 308 542 628 836 909 70 97 105015 23 71 234 325 61 468 77 501 
17 638 [200] 96 755 857 106054 132 211 343 47 422 32 533 663 844
10/102 228 413 50 54 599 [300] 631 790 938 108030 181 249 355
66 488 734 109035 39 126 [1500] 310 54 60 413 645 71 762

533 909 71 111081 235 77 343 456 528 
85 207 t3001 50 556 680 737 833 

Ln>° 85 95 747 12001 93 114062 75 204 22 390 533 
-77i8aL9?ÍÍA1Q1o52^ 282 343 ,í20 600 42004 23 44 896 902 7 116086 

Ina ^aa5^30 88 599 117148 82 205 639 717 921 118023 81 84 198 
2OS 44 89 43o 58 82 932 119199 301 [200] 19 445 502 10 791 818 988
/»A-'o?°Â6znn7 J^O3.0!-,22^1 402 18 64 007 28 786 96 818 131146 80 
28»26 40 400 529 84 87 982 13«006 [200] 27 73 121 389 406 507 716 

iar Ír73ri7 743 408 586 69 62 80 944 134015 103 83 209 31
™,386A6Jn-?i7.,53 74 [»00] 641 788 864 125201 331 401 24 576 622 42 

30 199 385 94 768 999 127106 221 544 734 45 94 836
8218985 116 43 286 300 69 306 57 731 128075 149 204 99 314 610

aaa^RooílSi1^5^.631.7^^* 957 71 95 l»4489 70 283 84 [200] 
T^l^ln«1 5iaí H3297„103 93 275 394 97 534 654 831 905
on718ł3a=oA3l?4JLJ2-446«507 8 99 659 736 134285 338 76 552 [3000] 
ai^a-1?,^,2^99«4«!^567 6»8 60 758 64 85 871 136021 45 67 77 81
l‘íttnnn62a 24 34 60 80 261 64 391 600 726 67 844 83 67
4^76°6427787 4° 4 102 234 46 34 389 413 43 843 948 87 97 la9394 

íaa1^?^1,?,326-6!^8«1,6 926 I“44 447 336 60 478 508 626 867 1 43158 
§*?-í45 113097 129 206 [200] 373 521 93 628 94 717 915 76
/WS55 lío ^SS^aW112 189 264 438 851 56 679 764 992 146043 
laa a?I i?9J?.n°L¥2/6pl68J8 873 82 968 147447 223 27 [500] 663

W 42692 501 74 723 49 891 149036

... I56103 A7 787 887 151040 82 99 106 375 438 506 34 811 989 
Íf?l2147.Jí°2.1fnS£3 38 58 819 820 80 153172 274 307 65 418 532 
fi§i9LT0L3o^449 723.23„855 80 74 84 154015 42 302 435 48 595
624 raí 67 258 620 45 88 702 38 150305 14 34
442 &?° l<»7202 46 80 356 401 29 850 56 158063 284 495 537
717 880 914 80 [200] 90 159024 95 236 59 [200] 478 658 805 961 

15O91L3£,104 75 214 99 397 890 728 43 60 821 161254 372 676
757 68 oí.??i?4^?19A88 88 782 949 50 163233 63 721 [200] 104026 
Éícáo7iÍo,íná„nú4n6? 6.9 700 [200] 839 905 165195 303 15 427 791
S8® 166160292 341 485 542 748 107023 279 500 36 646 80 987
6lT°244097432864° 9° 93 339 63 403 613 12001 897 16O88¿ 444 879

«n, 176U8 68 A86 225 171119 338 74 873 13003 T29 172052 146 93 
201 333 38 78 97 463 [200] 624 790 173091 166 275 84 404 88 583 92
718 855 83 „‘o74084 234 63 344 468 817 824 31 967 85 87 1 75232
353 898 744 896 954 176269 329 437 [200] 692 776 986 1 77166 93

272 93 (3801 328 488 784 98 i2884 823 
179072 223 87 445 49 53 85 92 540 73 667 81 91 701 23 865

180118 229 52 53 341 73 492 688 816 32 944 181031 59 149 424 
527 45 620 729 972 1SSS159 359 453 521 743 896 »83028 37 101 93
^tLl27?83 838 42 819 744 48 88 184317 494 511 44 675 798 954 
185098 124 457 66 85 586 724 853 82 180011 90 231 314 603 5 18
[300] 40 938 [200] 76 187130 206 658 74 731 42 188213 21 511 32
42 70 625 54 [3000] 700 46 58 83 821 189392 486 803 9 904

190169 245 555 674 755 810 19Í000 136 278 417 517 23 667 749 
81 [1600] 900 39 192185 272 320 414 564 67 703 32 66 75 843 193109 
409 557 811 908 50 194133 231 342 56 477 609 41 [300] 50 57 61 789 
814 27 929 195145 260 419 36 692 902 196215 68 401 24 53 725 836 
931 57 80 197155 349 606 756 898 977 1 98113 247 443 44 582 711
841 965 199057 177 330 419 20 629 35 69 638

300060 111 99 330 421 97 686 694 721 201149 60 200 78 303 448 
503 775 3 03194 402 36 60 622 730 810 203271 88 443 [2001 548 59 
649 93 782 923 «04168 307 435 924 205239 83 84 557 766 80 847
95 [2001 936 88 «06009 326 69 543 655 65 79 960 207130 74 [5001
300 406 [200] 81 600 42 784 926 308032 188 378 431 81 512 17 45
68 836 309002 341 44 68 557 770 82 919

310149 577 81 682 89 814 311115 67 206 373 511 606 725 77 897 
907 33 64 212295 333 71 473 563 650 75 742 73 92 848 92 213054 
192 294 319 677 95 814038 51 52 122 77 83 220 50 75 [300] 360 481 
612 798 815 86 215145 276 310 556 86 848 67 310162 409 63 570611 938 83 217011 103 92 274 364 87 648 748 814 94 916 31800°
8 27 91 99 138 343 402 594 [»0009] 612 764 865 71 950 «19073
136 49 90 [200] 423 532 95 612 816 18 20 89
O 330023 120 78 251 98 436 640 760 73 883 936 86 331010 112 492 

854 81 910 35 [200] 232113 31 273 510 88 642 764 974 3 23337 552
622 86 897 966 [200] 234043 161 65 252 316 419 596 762 974
££5191 349

iwíAW?,49.90,291 319 67 428 34 688 20 790 111010 45 316 [500]
4j4,?8'h.l1*488 78 93 388 43 482 »09 45 650 98 99 767 880 113052
81 11b 242 93 (500] 311 41 401 31 502 50 908 114038 74 132 11500]
66 87 288 305 30 426 730 [20o] 72 875 115250 312 27 470 81 97 568
749 8/5 90 959 116059 214 [200] 77 374 98 433 59 545 716 817 76
85 117102 43 361 561 702 73 882 977 118120 96 233 80 91 302 402
36 613 011 110176 87 207 29 688 811 61
_ 130100 88 390 502 718 29 913 56 71 81 181067 268 686 837 943
S„78-á8.,J82865 171 259 337 48 78 489 683 i2884 I847 27 29 36 64
973 1 33128 72 205 63 479 571 624 44 48 701 6 124370 581 125003
27 106 77 223 25 38 312 472 505 820 120686 127353 460 659 838
7°2 48 84 894 9274 79 328 672 7" 813 88 1SW>341 97 462 393 659 92

130010 209 [300] 729 824 131033 142 419 43 509 [200] 66 [2001
684 754 876 132024 315 17 426 539 61 765 [200] 65 802 50 86 133247
363 1300] 73 977 134111 13 84 313 432 71 578 621 [1500] 785 135018
178 233 389 504 70 619 62 78 795 833 34 968 72 136140 64 303 24
462 87 661 701 137135 544 956 138010 242 48 49 300 65 [1500] 493 130046 75 8» 261 330 425 578 777 1
„ 140051 142 77 294 635 59 728 141293 474 516 24 844 977
148494 636 723 78 349 ÍH8 143095 346 403 84 530 [300] 722 37 803
80 965 84 144046 188 96 260 474 699 885 145152 74 247 57 631
830 146536 687 90 734 920 68 66 147010 41 200 354 72 537 655
717 814 148164 212 [200] 33 44 77 378 579 775 95 149091 93 125250 67 319 82 462 758 [200] 829 900 29 »» 12a
,*50009 38 82 230 304 32 44 512 760 933 151015 120 89 303 82
tí7 878 48;3848 »11 21 75 605 766 97 813 96 906 68 [»001
83 1530ol 85 100 [200] 306 422 26 37 [200] 591 885 154071 241 533 
634 56 855 155112 204 529 639 76 868 98 156181 360 824 932 50 72 
r'L íf7185n249 89 99 339 726 79 844 158026 148 225 51 85 388 411 78334 409 664 97 snL 847 92 94° 46 91 159018 84 87 185
K- Á^i483 487 99 415 889 888 758 161469 624 75 734 39 979 162054 
t?R7u,&f«n7?ÍL25o8l?,924 28 1®Í4448 256 421 681 791 164038 [200] 
315 91 460 bO4 48 751 808 73 938 165247 311 484 582 166109 471 
953 B28 Ifi«n94 ilu^i52,1,^5,66 388 481 586 48 697 711 28 39 92 888 
687 764 90M500]113 341 723 169258 319 43084 32 59 448 859 63

49n¿I1,9 ,41485 696 740 87 964 88 1MÍ03 26 355 
a/3« 97 ^tfA^0«,7,1?,8^ 173093 176 260 524 35 87 610 721
993 «14 84 608 97 948 85 175076 189 271 467
499 999 99 «4« 643 48 849 903 22 68 1 77027 105 280 311
526 897 RO« 950 f®?1 320 739 830 944 13001 179018 144 309

19« 9«í622] :Ün 32 78 83 531 38 789 855 1S1062
Í^Ía^fiF^LS9^,?8??8 1««Ó47 665 705 828 45 183007
99 904 48 91 868 76 82 949 58 184073 87 114
48 ?9O 917 4Î4 9997ai3 1845454 489 6c» 72 789 832 186036
IK»«?2«! m4 187302 687 88 801 13 57 78 944 91
j8»837 54 10-7 307 82 474 76 713 35 875 1 89005 6 104 7 474 686

2181W3°aKt4^9996Á57lí>,4? A9,,9,8- Z36 883 88 76 86 987 I»4047 57
799 989 6l«M9i«9wí7K?¿á„íí -8J° 947 l«!*4»8 279 336 37 505 60 654 
9ai3 8?9 An^í^oa171-^?,?23,08 194°07 "l 24 331 54 75» 195071 
íwío/n Í?n4a99l«4 7o?68-?JZL226 382 432 584 732 74 88 899 928 
262 344 583 91 [‘Ml/lie 37 89 328 41 61 762 802 109043 71 134

588 69« 89°7294999439 7|Śwn?Jłi?6WWj 32 201086 450 750 999 2924'35 
981 62rtA9M 919349Q S?'^Í392V9 349 81 478 87 575 644 28 74 795 
741a^>i^?a919.í24n8í,6S.,6^ 71 806 45 84 «05010 90 416 603 906 
K4fi^M°98 Ina fn sí 3.iiL8,U66 87 937 2«7101 6 94 247 72 576 
50°68<6458773380Í412 62Í90Í,18107 287 773 810 209144 91 93 394 444

75 fi17<71M)5 6212ü7479r7 9 4|4 í8 68 526 64 734 828 34 24 4 2 33 89
W 155 945 988^99 67 88 438 64 84 535 754 888 213017
fiS fi39 993 iisnli%'n; ai Fí? r6,?8 867 78 929 32 21<948 290 t3"J«¿I5n 78n »1■sn743.«Q8t7í1? 138 Ji 861 97 773 844 989 216223 428 
°94 8fiíl7949 589 688 908 -»8 78 Ü18367 530 651
?94 800 943 219199 327 69 71 556 694 803 24 926
Sn^?0«/^-1»4-39?».«1^6,31,,718 844 59 976 221 267 478 509 25
W9QOail9 998 990 !88 4 448 548 629 89 93 726 988 14

Î?oT67937986889768°9ÏJ9°859 ^75 sí^f9 7<° 862 221039

(5) BerHffl, dnia 13 września 1893 r.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 155 marek.)

3 105 il 427 551 843 1483 501 89 639 719 808 aro 2056 04 ,i»2 
21 643 703 15 858 85 99 3273 336 654 4173 97 625 733 97 893 99
5012 77 158 201 57 384 93 494 536 605 710 930 34 6234 921 7082
150 254 319 56 435 58 564 707 8071 143 74 333 63 77 [200] 410 36
6 j3 19 731 841 994 9019 247 366 74 88

10353 621 43 813 [300] 920 66 11006 130 212 42 66 346 553 711
804 69 931 92 13221 60 374 409 78 902 39 61 13185 209 303 64 519 
658 755 857 974 . )!4007 34 66 103 22.201 67 585 [300] 858 61 972 
15044 360 862 93^ 16253 83 492 517 36 895 930 40 88 [20 1] 17902
27 37 82 18219 389 99 578 642 971 19004 6,133 219 35 49 501 6 ,1 911

20004 122 276 405 6 29 570 638 76 742 62 77 21168 218 378 508 
671 86 747 98 «2027 121 294 525 843 67 [200] 977 23312 28 753 897 
957 24031 118 19 20 47 66 223 53 [300] 74 338 433 716 820 925 47
25049 259 354 475 546 626 802 33 44 975 26173 351 82 [2001 423 766
75 27060 285 537 28158 97 348 84 627 29J03 42 466 542 77 781
861 938

30219 27 394 562 680 761 »1022 106 510 674 792 823 51 »2248 
346 774 89 844 960 33082 172 74 205 43 317 584 608 63 94 795 11500] 
899 929 68 [200] 34141 351 62 40» 21 619 72 35135 62 286 303 450 
91 558 99 678 80 776 819 1200] 82 36225 23 349 590 943 39 3 7251
76 415 84 516 641 49 724 63 822 29 43 [230] 38238 301 18 492 576 
674 889 3 9040 103 18 319 450 51 54 55 86 505 [300] 52 91 767 75 
858 954 69

40315 711 46 854 41103 54 81 214 66 71 79 376 95 545 819 936
420111 77 213 61 309 28 96 570 81 639 41 84 711 32 98 852 43242 73 
315 70 508 666 81 712 850 974 -6 41195 200 16 401 15 41 671 74 82 
95 854 45015 307 705 86 949 75 46062 171 238 385 8- 589 785
47104 20 22 327 32 90 511 48052 65 256 357 401 510 607 8 869 79
908 31 49070 71 221 511 15 21 690 707 [1500] 73 812 26 905 69

59400 530 728 991 51172 203 371 407 [200] 65 77 591 695 53009 
15 2-2 95 698 99 7»7 9 44 865 920 37 53215 449 [300] 593 631 11500] 
54 803 [200] 6 60 991 54u97 157 [500] 342 418 512 17 626 48 809 916 
90 55102 82 239 451 530 687 831 92» 3o 56011 311 485 89 631 754 
8« 1410 57005 222 333 540 680 798 840 942 58004 8 120 243 413 88 
93 500 604 49 795 894 917 56004 [200] 293 337 489 527 625 701 23 99

66113 71 401 97 516 617 91 800 61106 [200] 94 577 78 626 784 
[500] 834 76 99 1200] 921 6Í034 67 96 113 69 98 272 338 75 470 739 
806 928 «3103 82 85 548 73 634 97 926 87 «4044 172 495 [200] 504 
002 »9 900 I2OOJ 84 «5303 50 501 741 920 38 57 «6065 289 319 530
1200] 36 48 781 819 54 «7029 146 95 237 450 670 73 892 96 68005
15 53 238 51 425 667 819 60088 260 33e 675 834 85 9n3 9

'.«033 127 742 826 79 71229 48 91 335 77 584 792 828 54 957
7« 68 494 885 73162 68 78 232 40 59 472 567 666 68 724 77 807
54036 122 224 356 4u7 23 530 663 869 911 75008 69 88 168 404 88
565 86 780 857 96 70115 80 227 72 532 68 77 u47 700 852 77051 200 
23 53 302 6.11 769 75 78010 26 82 91 306 85 89 441 42 04 51j 49 775 
915 95 76005 23 71 228 31 75 330 406 57 7 '3 28 49

86096 234 56 98 646 66 744 81003 29 90 164 489 520 833 40 82117 
26 226 338 411 51 583 835 95 938 5 < 83198 365 405 51.» 49 1200] 785 
920 84225 302 57 97 579 750 87 803 915 85 8,,233 59 66 441 96 585 
615 811 86084 101 502 710 57 8.32 37 87215 21 36 53 9.1 [15 O»«]
304 763 72 813 43 H8444 500 2 935 80194 3.18 413 41 44 563 633
[2OÜ] 844 57 89 902 23 93

0OOS3 120 264 463 522 647 89 772 84 841 917 01224 28 432 40
[200] 501 45 612 703 62 878 918 60 02057 350 478 558 685 0 3053
112 256 378 649 718 79 851 98» 04010 [300] 51 52 72 150 549 686 99 
776 854 »5 05015 44 67 165 223 488 [200] 06085 196 296 [200] 3'>6
678 -34 40 77 903 65 99'062 81 225 55 78 416 69 572 82 606 743 85
08260 69 304 5 13 505 616 875 O2058 243 612

166004 J12 45 46 53 224 448 545 609 43 916 61 101002 5 31 203 
661 862 957 162082 407 40 95 677 770 822 36 43 909 163066 426
60 [2001 553 89 93 650 703 30 40 978 164044 85 241 71 90 377 403
571 621 707 21 80 815 903 44 79 165252 328 54 1200] 503 73 6-5 91837 905 14 . — — - -
16Í024 136 ________________
248 87 343 445 48 524 609 85 784 921 
863 949

837 905 14 166053 214 48 410 512 20 99 629 59 71 83 894 975 92
!6 269 374 85 629 69 749 [2U0i 840 63 928 168023 84 168

169028 180 264 419 50 788

(6) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 

wygrywają 155 marek.)

72 249 82 409 57 74 649 85 780 850 1083 388 547 87 720 234.
517 79 697 798 831 973 3136 287 366 705 4128 329 554 610 74 [500] 
749 822 926 5087 289 4-9 500 62 689 6038 22- [2001 304 16 29 37
430 79 600 632 90 918 38 1300] 9 , 71 7 266 599 713 57 993 130 1] 8085 
109 32 [200] 60 306 408 -9 45 787 853 0115 322 42 465 631 67 810

' 10059 201 370 80 90 94 424 566 618 709 11094 319 406 517 767
912 12007 69 114 209 33 332 488 99 797 826 13057 80 157 269 300
131001 5(1 os 793 9,9 .18 1/MI7 „9 91Q 9-,./ ronm ono >.n sin ....

167 275 319 35 509 31
«6021 155 285 573 837 95 939 [500] 82 21314 499 633 737 8 10

19 [300] 23033 [300] 107 313 32 409 28 810 45 944 79 2-0017 7 ' 482 
610 780 830 24054 148 613 27 715 944 25002 124 430 56 899 0/2
20204 99 706 57 81 2Î073 279 ».« 33 405 32 513 688 708 865 919
843 98721° 343 334 629 701 84 !W0‘1 177 243 48 74 336 431 58'' 605

áí;ü?í260 *,388J 313 624 67 83 873 997 s799'’29 429 28 443 .>45 979 
38017 20o 448 M7 772 99 831 55 30086 115 247 63 905

\ you ettŁuoi it loi z i o y/ dćo ut quo
29 629 702 45096 132 73 420 556 640 725 .31 98 815 46040 123 91 
394544 89 757 47005 312 436 42 744 48075 116 46 325 613 69 752 
«B 803 4î)374 461 6¿4 26 57

«0027 108 253 [200] 304 29 46 47 518 624 717 90 887 919 51253
95 427 49 /o4 .812 34 929 52 ¡71 502 15 58 637 41 49 934 53154 335
64 47b oOO 2 773 9z8 54000 17 109 329 554 66 742 98 904 55022
ŹV2§„33L531-632 843 82 976 56-21 39 77 444 47 99 894 842 57159

b^8(h9 58974 43 J [ÓOOJ 41 211 65 [200] 69 515 67 609 48 832
923 59lu9 16 438 08 641 802
„s-68.077Í’89. 758 868 924 «l"3 93 285 354 494 44 80 780 96 893
937 b8 62004 19 156 90 337 91 494 5.33 57 96 716 986 93 63000 131 
□9 309 32 431 80 579 627 830 95 902 17 90 64077 114 64 455 645 978 
So03ô 6 , 124 28 351 471 528 706 20 929 76 66027 176 254 476 531
»59 64 736 836 69 904 13 «7.U9 [2 0] 153 289 360 545 612 8oO 914 35 
¡8 6S177 20 , 317 553 615 824 92 «07 «9010 164 359 74 82 442 615 29

760-0 lo8 309 42 83 377 460 71 592 607 790 825 41 911 71070
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Przybyli 4« Faraanla.
Poe a *6, 13 września.

BAZAR. Pani Dąbrowska z Warszawy, poseł Różański 
z familią z Padniewa, Kłobnkowski z Warszawy, 
Biegański z Łukowa, Żychliński z Gorazdowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dzie­
kan Chybicki z Stęszewa, Niegolewski i Grabski 
z Niegolewa, Kowalski z Buku, Modlibowski z Bo- 
gusławia, Sypniewski z Zagórowa, Wizę z Dacho­
wy, dr. Stieglitz z Kamienicy, Groch i Kiesgen 
z Bydgoszczy, Schwalbe z Kamienicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Mecenas Sza­
frański z żoną z Pobiedzisk, pani Wolańska z cór­
ką ze Lwowa, pani Opielińska z córką z Kroto­
szyna, pani Głogowska z Rawicza, Lipski ze Lwo­
wa, hr. Czarnecki z Pakosławia, ordynat hr. Tacza­
nowski z Taczanowa, Matejki z Król. Polskiego, 
Kierski z Rogoźna, dr. Szulc z Rogoźna, mecenas 
Psarski z Inowrocławia, Mielęcki z Oporowa, Meyer 
z Bydgoszczy, Grossmann z Kamienicy.

(3NT acLesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
,09s) w-vo-łe:^.xt“

I. F. J. KOHEm>ZHSSKI W BREZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Poznań, 14września.—(Sprawozdaniegiełdowe).
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50-ta 64,40 m., 70-ta 34,70 m., wrzesień 
60-ta 64,40, 70-ta 34,70, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,40 m., 70-ta t'4,70 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 13 września 1893.
Pszenica 135—140 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—118 mrk., gatunek pośledni niżój notowania.
Jęczmień według jakości 124—130 mrk., dla bro­

warów 131—134.
Groch na paszę 136—145 m., wrzący 150—160 m.
Owies stary 155—160 m., nowy 135—145 m.
Okowita 35,50 m.

Wrocław. 13 września 1893 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

na> I naj-
średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj-
nii.

M|K.

naj-
wyż.

naj-
niż.
M¡R

wyż.
M|P.

niz.
M P. M P.

Pszenica biała ..... 14190 14 70 14 40 13 90 13 20 12170
„ „ nowa . . . 1460 14 40 14 10 1380 13 00 12 50

Pszenica żółta..................... 1480 14 60 14 30 13 80 18 10 1260
„ „ nowa . . . 14 50 14 30 14 00 13 70 13 00 1250

Żyto ........ 13 10 12 80 12 00 12 40 12 10 1180
Jęczmień............................... 15180 15 40 14 80 14¡40 14 00 13¡50
Owies.................................... 16Í80 16 60 5 90 15170 15 20 14 70

„ nowy.......................... 15Î50 1? 10 14 70 14 20 13 70 13 20
Groch.................................... 16 ¡00 15 00 14 50 14¡00 13 00 12|00

Szczecin, 13 września 1893.
Pszenica wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu 143—147 

m., na wrzesień-paźdz. 147,6 pł., na kwiecień-maj 157,5 płc.
Żyto potw., za 1000 kilogr. w miejscu 123,0—127,0 m., 

na wrzesień-paźdz. 129,0 płac., na listopad-grudz. 133,00 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 135—160,0 mrk.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,8 pł., wrzesień 70-ta 33,0 nom., wrzesień-paźdz. 
33,0 nom.

Magdeburg, i3 września. — Cukier ziarnisty excl. work . 
92% —, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —• Drugi produkt exc., 76% Rendem. —. 
Usposobienie: b. in. ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —• B. int. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za wrzesień 15,00— płac., 15,05— żąd., 
październik 14,36— płc., 14,37% żąd., listopad-grudzień 14,22ł/a 
pł., 14,22*,a żąd., styczeń-marzec 14,37% pł., 14,40— żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 13 września. — Okowita cicho, za wrzesień- 
październik 24— żąd., październik-listopad 23% żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień-maj 23%. — Kawa good ave­
rage Santos za wrzesień 79%. za grudzień 78—, za marzec 
76,—, za maj 75—. Usposobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
kfcoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie, od 9 zrań a do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe.

spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
1 Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

13. Po połud. 2
13. Wiecz. 9
14. Rano 7

759,9
755.4
752.4

Z. słaby. 
PłdZ. lekki. 
PłdZ. silny.

Idosyć pogod.
pogodnie
¡zachm.

-+ 18,1
+10,9
+13,2

Dnia 13 września maximum ciepła +19,0° Cel. 
. 13 . minimum „ -4- 3,1° ,

¡Stan
Dnia 13 września 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmuilet . . . 764 Płd.Z. 4 zachm. 17
Aberdeen . . . 755 Płd.Płd.Z. 5 pochmurno 14
Ohrystiansund . 751 Płd.Z. 6 deszcz 11
Kopenhaga . . 767 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 11
Sztokholm . . 758 Z.Płd.Z. 4 pogodnie 12
Haparanda . . 762 Płd.Z. 6 deszcz 8
Petersburg . . — — — —
Moskwa . . . 762 Płd.Z. 1 deszcz 7
Kork. Quenst. . 770 Z.Płd.Z. 1 pochmurno 14
Oherbourg . . 768 Płn.W. 4 pół zachm. 16
Heider . . . 768 Płd. 1 pół zachm. 12
Sylt .... 767 Z. 2 pochmurno 13
Hamburg . . 768 Płd.W. 1 bez chmur 9
Świnoujście . . 768 Płd.Z. 1 pogodnie 10
Nowy port1) . . 768 í’id.z. 1 pół zachm. 13
Kłajpejda . . 766 z. 6 pół zachm. 14
Paryż .... 766 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 10
Monaster . . . 767 Płn.W. 1 bez chmur 8
Karlsruhe . . 768 Płn.W. 4 bez chmur 12
Wiesbaden3) . . 767 spokojnie. bez chmur 11
Monachium . . 767 Z. 1 pogodnie 10
Kamienica . . 769 spokojnie. mgła 5
Berlin .... 769 Płd.W. 2 bez chmur 10
Wiedeń . . . 769 Płd.W. 2 bez chmur 11
Wreeław . . . 772 Płd.W. 2 bez chmur 6
Ile d’Aix . . . 762 PłnW. 4 zachm. 14
Nica.................... 764 W. 2 zachm. 20
Tryest . . . 767 spokojnie. pół zachm. 21

*) Nocą rosa. 3) Rosa.

dla siedmiu wschodnich prowincyi monarchii z 3 lipca 1891 
z trzema ministeryalnemi instrukcyami przełożona z urzędowego 
oryginała i objaśniona przez Autora „Przeglądów rolniczych“.

Za nadesłaniem 2,10 M. odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów ni© wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Aaaa Sik&radkiewlcs
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ni. Wilhelmowska nr. »O.

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiój i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (119)Heyducki & Eichstaedt.

NeueMusikZeitung
ogr.Ncn

Lieder, Klavier- u. Vielinstiieke, Musikästhetik et«. (Preis 1 J( 1/*jährl.) 
Probe-Ära. gratis n.frsnko d. jede Buch - n. Husikalh. n. t. Verleger Carl drüninger, Stuttgart.

3 Fabryka płyt ceramicznych In
Ul Towarzvstwo akc. w Lissa na Szlasku Uls 
1 
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Towarzystwo akc. w Lissa na Szląsku
poleca po najtańszych cenach swoje jak stal twardo wypalone 

i wpływom powietrza nie ulegające

W. koźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, (447;

vis»a-vis Hotelu Francuskiego,
ppleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.

Ceny przystępne.

Roku 1888 założony

Jedyny polski
skład łmrtowny

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

W FABRYKA BIELIZNY, -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłani na żądanie gratis i franko.

Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się
Wrocławska ulica nr. 40.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Zaproszenie do przedpłaty
na gazetę^polsko-katolicką p. Ł

„Pielgrzym“
i Krzyżem“ 

i „Przyjacielem Dzieci?4
Pielgrzym wychodzi 3 razy na ty­

dzień, Krzyż w każdą sobotę i Przy­
jaciel dzieci w każiiy wtorek.

Te 3 pisma razem kosztują kwar­
talnie w ekspedycji 1 20 mrk., na 
poczcie 1,50 m., z przynoszeniem do 
domu 1,75 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu­
meratę na P.elgrzyma z temi 2 d - 
datkami. (445)

Na poczcie zażądać Pielgrzym ans 
Pelplin W Ir. Zeitungsliste 11 Abth.

lnisch.
eiakoya Pielgrzyma

Pelplinie (Pelplin W/Pr.)

Wyszła i jest do nabycia
w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego broszura:

Ib Wort
zu ernster Stunde

an die

deutschen Mitbürger
von einem

polnischen Bürger.
(Der Ueberschuss für die Geschädig­

ten in Schneidemühl.)
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Pismo św. „Vulgata“
tłómaczenie ks. Wujka 

z drzeworytami Dore go
jest przy cenie nader dostępnćj do 
nabycia u StalowsKiego, Chwa- 
liszewo 66, II piętro. (4)0)

Do polowania!
Fatrjla broni E. i. Merlel w SOI
dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania i zbytkownej w zna­
nym najlepszym gatunku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokiej 
i najwyższej szlachty chętnie służę 
Cenniki gratis i franca._______ U<W)

Gospodyni
w śred. wieku, umiej, gotow. jak ku­
charz, piec ciasta, pięknie prasow., 
bardzo zaufana i pracowita, posiad. 
świad. 3 i 5 letn., poszuk. miejsca 
na prób, u księdza. Łask, oferty pod 
lit. A. A. u p. Szymańskiej, Po­
znań, Wiedeńska ul. 3. (448)

llaguja garderoby sęsUij
« Kalinowski, 1

Poznań, Jezuicka ul. 1 róg Wodnej,
poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimową 
nowości w materyach krajowych, angielskich ifemcuzkjeh, 
na ubrania i paletoty. Z powodu nadzwyczaj korzystnego za- 
kupna materyałów zniżyłem ceny garderoby o 15% w stósunku 
do roku zeszłego. — Przewielebnemu Dachowieństwn 
polecam uznane najlepszego kroju. rewerendy. ubrania i,płagztze 
podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie podług 
najnowszych żnrnali i z gwarancyą dobrego leżenia, Uprasza 
się o jak najwcześniejsze zamówienia. (384)««eebobeeęooeobsaaoi

1 Wody mineralne
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ZfcTale^w 1SS3.
Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienhad, Sodcn, Mildnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Błoway gkłal wód Baiwdayeh 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr, 80.

i A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Ar. 8.

s Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

■S dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

o
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posadzkowe (1688)
uznane za najlepsze i najhardziej elegauckie posadzki do kościo­

łów, szkół, szpitali, sieni, kuchni, łazienek, rzezalni itd. 
Próby deseni, cenniki i kosztorysy gratis.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat.

Stacya chemiczna doświadczalna
Central. Tow. Gospodarczego na W. Ks.Pozn.

Poznań, plac Piotra I, I p.
Badania chemiczne, i mikroskopijne oraz rada i sąd w sprawach chemii 

dotyczących. — Pracownia bakteryologiczna.
Kierownik stacyi (1738)
S8sKczevt>irisLdL,

sądownie zaprzysiężony chemik.

fcpecyalny skład
ijroliii platerowanych i sprzętów łościelnycli

J. STARK '5C
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-k-vis hotelu Francuzklego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle &. Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), paszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów ów., pateny do 
chorych, ampułki, kropidia, Kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
ryhularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł­
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — Wszelkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc takowe na czas dłuższy. _ _ _ _ (288)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i tiieluik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pozn

Bona Angielka młoda do
umieszczenia na 600 marek. (409)

Agence Internationale

Kraków, Hótel Saski.

OsoTosi,
w średnim wieku umiejąca dobrze 
gotować, znająca się na gospodar­
stwie, praniu i prasowaniu poszukuje 
od 1 paźdz. miejsca na probostwo 
lub na osobny folwark. Zgłoszenia 
do pani Kórnickiej w foznantn 
ni. Teatralna 4. (433)
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